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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie nn prawincyi za granicy 


We Lwowie>— Wtorek dnia 11. lutego 1896. 


OGŁOSZEN:A I PRZEDPŁATĘ przyjmnją : we kwo- 


miesięcznie LL Bot age Tz}. 50 ct wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
mie aa a r Ludwika 1. *; wParyżu: O. Afani Ciberowski 38 rue 
Prenumeratorowie miejscowi składający de Varenne Pers; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 


przedpłatę bezpośrednio w administracyi baz. 
Nar., (ul Karola Ludwika 3) mają prawo zu peł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H Altenberga (dawniej F. II. Richtera). 
Wszyscy prenumweratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
siecznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. "GEJ 
Doniesienia prywatne , iakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobr ych, pogrze- 


(Otto Mass) Walfiselig:sze 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadie 2? — A. Oppelik Grlidergasse 12 — M. Da- 
kes Wollzeiłe 5 — Schałlek Wollzejle 1 i J. Danne- 
berg. I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 
w Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Voglar i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman & Freadler. 

CENA OGLOSZEŃ: Cgłoszenia zwyczajna za jedno- 


bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
doniesie- 


reklamy dla balów, odezytów i koncertów, 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje sie do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


G8utów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano --- dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


BIUKA REDAKCYI: 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4— 


5 wieczorem. 


Rehabilitowany „uzurpator“. 


Lwów d. 10. lutego. 


Telegram, którym car d. 6. bm. od- 
powiedział księciu bułgarskiemu, opie: 
wa: „Szczerze gratuluję Waszej Wy- 
sokości patryotycznego postanowienia, 
o którem mnie pismem z d. 2. b. m. 
zawiadomiłeś. Jenerał mojej świty, hr. 
Goleniszezew-IKutozow wręczy moją od- 
powiedź i będzie miał zlecenie, być w 
mojem imienin obecnym na uroczys- 
tości z powodu przyjęcia wielce uko- 
chanego syna W. Wysokości na łono 
bułgarskiego kościoła prawosławnego”. 

Jest to ze strony cara uznanie, 
choć jeszcze nie formalne, ks. Ferdy- 
nanda. Czy car przyjmuje urząd ku- 
ma, z telegramu tego trudno się do- 
myśleć, ale tę wątpliwość rozjaśnia 
komunikat, ogłoszony w głównym ro- 
syjskim dzienniku urzędowym, który 
opiewa. 

„Rząd carski, odwolując w r. 1886 

swego ajenta z księstwa Bułgaryi, o- 
świadczył wówczas w komunikacie z 
d. 28. listopada, że czyniąc to, wcale 
nie zamierzył zerwać związków łączą- 
cych Bułgaryę z Rosyą. Bułgarya 
jest tworem Rosyi, i zawdzięcza 
swój byt ciężkim narodu rosyjskiego 
ofiarom i wysiłkom. Już dlatego rząd 
carski nie mógł inaczej jak ty lko z 
najżywszem zajęciem śledzić wszelkich 
pojawów organizacyi Bułgaryi, jej po- 
łożenia obecnego i przyszłych jej lo- 
sów Powtarzaliśmy kilkakroć, że tylko 
otwartego wyznania samychliże Bułga- 
rów wyglądamy, i że koniecznym 
jest zwrot ku lepszemu, aby prze- 
szłość puścić w niepamięć, i zrobić 
początek ku przywróceniu stosunków 
z Księstwem, opartych na wzajemnem 
zaufaniu i wolnych od wszelkich po- 
pędów sobkowskich. Pierwszy krok 
wtym wzęladzie nczynicny. 


=—— -ks..Eordynand udał się do cara z pi- 


semną pfosbą o wysłanie umyślnego 
przedstawiciela do Sofii, któryby asy- 
stował przy ceremonii połączenia mlo- 
dego ks. Borysa z kościolem prawo- 
slawnym. 

„Przed trzema laty, gdy nadeszła 
wiadomość, że Ówcześni władcy buł- 
garscy zamierzają przedłożyć sobraniu 
troja zmiany 38 artykułu konstytu- 
cyi tirnowskiej, którym przynależność 
domu książęcego do kościoła prawo- 
sławnego była ustanowiona, nie mógł 
rząd carski jak tylko podnieść swój 
głos przeciw tej innowacyi. Komuni- 
katem z d. 2L lutego 1893 przestrze- 
gał wszystkich Bułgarów bez różnicy 
stronnictw, jakie to niebezpieczeństwo 
zagraża narodowi, gotowemu schodzić 
z drogi swoich wiekowych i najświęt- 
szych tradycyj. Głos Rosyi, która 
zawsze miała uczucie dla cierpień i 
dezorganizacyi powinowatych szcze- 
pów na Wschodzie, przeniknął 
w Serca Bulgarów. 

„Rząd bułgarski i jego administra- 
torówie uznali konieczność ochrony 
i utwierdzenia panowania w kraju 
wiary prawosławnej, wiary, będącej 
rękojmią nierozarwalnych i duchowych 
węzłów, jakie łączą Rosyę z wyzwo- 
long przez nią bułgaryą. 

„Wiadomość tę w Rosyi powszech- 
nie przyjęto radosną sympatyą. Pała- 
jąc uczuciem wspaniałomyślności i 
szczerej życzliwości dla Bułgaryi, 
uwzględnił car prośbę ks. Ferdynanda 
i i staczyli aajłaskówićj ” kazać, gado ja Corde gabinetu iicdonskitBo azg yO dedne Aiari k paa wać, + iding giojdą do miezgodnych kwaniniarsież Bie rodzi wię jadzić, la najłaskawiej kazać zadość 
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Qdrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Pewnego wieczoru a była to cudna 
noc sierpniowa, bawili na pokładzie: 
on, ona i przyjaciel. Morze było tak 
spokojne, iż statek zaledwie się koły- 
sał, powietrze tak ciche, iż zaledwie 
się posuwał. Siedzieli od chwili już 
wszysey troje w milczeniu. Rowieński 
rozglądał się po widnokręgu i zdawał 
się "YA tajemnice nieskończoności. 
Olga wpatrzona była w jego oblicze a 
La Scalla opuściwszy głowę ku mo- 
rzu badał jego fale i jak zwykle ma- 
rzył, może o tem, co się nigdy urze- 
czywistnić nie miało. Nagle ocknął się 
i zagadnął, zwracając się do Rowień- 
skiego: 

— (zy pamiętasz Edwardzie? Była 
to taka sama noc. 

— Fale tak samo 
wzajemnie pokrywały. 

— (Gwiazdy tak samo świeciły, me- 


się układały i 


Redaktor: Dr. 


ALEKSANDER VOGEL. 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ei. — Nadesłan: za wiersz lub jego miejsce 80 et. 


Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
Prywstsa koresprmierova 3 et. ed wyrazi, 


Karty korespskdaroyjns dla drebnych ogłoszeń 30 2t, 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


ìi ojciec chrzestny przy spełnie- 
niu sakramentu św. pomazania mało- 
letniego syna księcia, janerał-major 
świty J. ces. Mości hr. Goleniszczaw- 
Kutuzow wysłany zostaje“. 

Jak telegram carski ks. Ferdynan- 
dowi tylko należny mu z rodu tytuł 
Wysokości daje, tak komunikat rzą- 
dowy daje mu tylko tytuł jednego |r 
z administratorów Bułgaryi, dla której 
a nie dla księcia, car łaskę czyni. — 
A jednak car nie świadczy łaski, tylko 
czyni to, czego konieczność dla Rosyi 
wymaga — carat korzysta tylko ze 
sposobności do ponownego zawiązania 
stosunków z Bułgaryą. Dowodzi tego 
zestawienie ustępu komunikatu z r. 
1886, podnoszonego w teraźniejszym 
komunikacie, z innym owego komuni- 
katu ustępem. 


Komunikat ów z r. 1886 został na- 
wet okólnikiem rosyjskiego ministra 
spraw zagr. mocarstwom udzielony. 
Było to w czasie, gdy jen. Kaulbars 
powrócił ze swojej nieudałej wypra- 
wy do Bułgaryi i Rosya swoich ajen- 
tów dyplomatycznych stamtąd odwo- 
lała. Wysłana przez ówczesną rejen- 
cyę deputacya błąkała się po Europie 
od dworu do dworu (należał do niej 


i szukając księcia dla tronu, opróżnio- 
nego przez rezygnacyę Battenberga. 

Otóż ówczesny komunikat rosyjski 
zawierał także ustęp, którego tera- 
źniejszy komunikat nie przytacza, 
oświadczający, że „Rosya nie myśli 
uznać nowego porządku za legalny, 
porządku, w którym drobna mniejszość 
władzę opanowała i z ludu narzędzie 
namiętności rewolucyjnych czyni. Je- 
żeli ten porządek potrwa, zamieni się 
Bulgarya w ognisko anarchii, która 
ciągle zagrażać będzie pokojowi i ła- 
dowi na Wschodzie“. Tu wytknął so- 
bie rząd rosyjski drogę, której stale 
się trzymał wobec Bułgaryi. W okól- 
niku do mocarstw rząd ros. nadto opi- 
sał członków rejencyi jako awantur- 
ników, więc też zwołane przez rejen- 
cyę sobranie było nielegalnem i wy- 
brany przez to sobranie książę — lo- 
gicznie rzeczy traktując — był uzur- 
patorem, a rządy jego nieustannem 
traktatu berlińskiego naruszaniem. Ro- 
sya nic nie czyniła dla usunięcia tego 
stanu rzeczy, ale też niczem nie da- 
wała się nakłonić do jego uznawania. 
Nawet po zgonie Aleksandra III. Ro- 
sya była nieubłaganą, i nawet zeszło- 
roczna deputacya sobrania, jak się zda- 
wało, nie ugłaskała caratu. 

Dzisiaj car zawiązuje stosunki z 
księciem (co już na Nowy Rok uczy- 
nil), a rząd rosyjski uznaje „księstwo“ 
Bułgaryi. Jak się dalej rozwiną sto- 
sunki rosyjsko-bułgarskie, niewiadomo, 
wskazówkę może daje komunikat, uwa- 
żający Bułgaryę za twór Rosyi i ofiar- 
ności narodu rosyiskiego, którym prze- 
to Bułgarya powinnaby zupełnie być 
uległą. Droga do uznania ks. Ferdy- 
nanda jako prawowitego panującego — 
dotychczas rezydenci mocarstw są tyl- 
ko przy „rządzie“, a nie przy dworze 
bułgarskim uwierzytelnieni — stoi o* 
tworem, skoro carat się sprzeciwieć 
już temu nie może. Sułtan zapewne 
zaproponuje to uznanie, a carat się 
zgodzi i niezawodnie zgodzi się reszta 
mocarstw, skoro one ks. Ferdynanda 
dotychczas faktycznie uznawały. 

Co do gabinetu wiedeńskiego, przy- 


wy tak samo nam towarzyszyły. Tak było 
cudownie na morzu a panna Delille 
znajdowała to strasznem, okropnem. 

Rowieński uśmiechnął się. 

— Pamiętam! Wtedy pierwszy raz 
otworzyły mi się oczy.... 

Yrwał i umilkł. 

— Naco? — zapytała Olga. 

— Na to, iż my mężczyzni, gdy 
kochamy, jesteśmy ostatni w spostrze- 
ganiu, że nieodpowiadamy ukocha- 
nym przez nas. (zy uwierzysz? — 
zawołał z werwą, — ta kobieta nie 
znosiła morza, nie znosiła tej ciszy, 
tej powagi, tego ogromu? Nie znosiła 
morza tak, iż tych kilka miesięcy, 
które na statku spędziła, były dla niej 
pasmem męczarni, torturami, w któ- 
rych mnie znienawidziła... 

— I nie okazywała ci tego? 

— Oh! — zaśmiał się kapitan. 

— Oh! aż nadto! — zawołał Ro- 
wieński. Musieliśmy pełną parą po- 
wracać do Anglii od chwili, w której 
nie była już w stanie odgrywać dla 
mnie komedyi. Ale czemuż wyjechała? 
czemiu...? 

Urwał a Olga westchnęła nutą gło- 
su, która zastanowiła Edwarda, bo od- 
wrócił głowę i wlepił swój wzrok w 
blade oblicze żony. 

Milczeli długo, aż Edward obudzi- 
wszy się z zadumy, zagadnął przy- 
jaciela : 

— (zy ty, który podobnie jak ja, 
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uczynić jego prośbie, zaczem do Sofii 
w jegoimieniu jako świadók 


także dzisiejszy minister prezydent sprawy, a to najpierw ABA, że ža- 
Stoiłow), prosząc mocarstw o poparcie |dną ustawa nie papi działa odpowie- 


pomnieć T iż jednym z pierw- 
szych kroków austryackiego minister- 
stwa spraw zagr. było oświadczenie w 
półurzędowym komunikacie, że Au- 
stro-Węgry i reszta mocarstw trakta- 
towych nigdy nie podzielały objekcyj 
Rosyi przeciw uznaniu ks. Ferdynan- 
da, i że Austro-Węgry wcale nie ma- 
ja 'powodu schodzić z tego stanowi- 
a jeżeli Rosya zaniecha swego opo- 

. Było to w czasie, gdy deputacya 
bulgar ska udała się do Petersburga z 
wieńcem na grób Aleksandra III., ma- 
jąc tam oraz prosić o uznanie ks. 
Ferdynanda. 

Czy się Bulgarya zechce odwdzię- 
czyć tak, jakby carat tego żądał, to 
także pytanie. 


Nasz spór graniczny. 


Lwów d. 10 lutego. 


Inicyatywie cesarza — powiada Pe- 
ster Lloyd — zawdzięczać trzeba, że 
spór między Galicyą, a raczej między 
Austryą a Węgrami o Morskie oko, po- 
stanowiły rządy oddać do rozstrzy- 
gnięcia sądowi polubownemu. Jest to 
jedyna i najwłaściwsza droga dla tej 


dniego forum dla podobnych kontro- 
wersyj, A Hte gnje tego powodu, że 
przy pomocy paragrafów trzebaby cze- 
kać wieki całe na wyrok, który, jeżeli 
miał być formalnym, byłby prawie 
niemożliwością. 

Do wiadomości o powołaniu sądu 


polubownego dla tej sprawy — po- 


nie ńadgranicznym właścicielem i są- 
siadem polskim został ks. Hohenlohe, 
w|sytuacya zmieniła się natychmiast. 
Czy to ze względu na wykonywanie 
innych pez własności, czy wreszcie 
czysto dla ścisłości w prowadzeniu 
gospo rstwa, zarząd dóbr książęcych 
n posiadania zmienił przy pomocy 
ona, na własną rękę, bez uwagi na 
następstwa, bez odwołania się do in- 
terwencyi władz i sądów i bez poro- 
zumienia się z sąsiadem z polskiej 
strony, hr. Zamojskim. Drogi i ścieżki, 
wytyczone przez polskie Towarzy- 
stwo tatrzańskie, pozamykano, dostę 
do stawów, leżących w Galicyi, p. 
skim turystom odcięto dlatego, że rze- 
komo droga do nich prowadziła przez 
posiadłości księcia, a wreszcie na spor- 
nem terytoryum pobudowano leśni- 
czówki, raczej blokhauzy wbrew orze- 
czeniu sądów, które nakazały. zacho- 
wać status quo posiadania aż do roz- 
strzygnienia sprawy galicyjskiej komi- 
syi sądowej, zagrodzili drogę węgier- 
scy żandarmi karabinami i grożbą 
strzałów. Leśniczówki i zasieki, wznie- 
sione przez zarząd dóbr książęcych 
burzyli i palili górale kilkakrotnie. 
Uroszczenia księcia, który żądał, 
aby granice jego posiadłości szły w 
poprzek Lek jezior, daleko na 
polskiej stronie leżących, wywołały we 
wszystkich dzielnicach Ear silne 
oburzenie. Górale, co od stuleci pasali 
bydło na spornem terytoryum, które 
książę chce mieć dla siebie odgrodzo- 


ne, a na które spędzano bydło ze wsi| 


w dziesięcio milowym okręgu na cale 
lato — górale ci, nieposiadający roli, 
a żyjący wyłącznie z hodowli krów i 
owiec, widzą się zagrożonymi w swo- 


Bid i REMA niezgodne ma- 
py. Niemniejszą przyczyną prawnego 
zamieszania jest fakt, że stawy nie 
mają stałych nazwisk i polskie Mor- 
skie Oko nazywa się po węgierskiej 
stronie Stawem Rybim, a leżące nad 
nim węgierskie Morskie Oko jest dla 
Polaków Czarnym Stawem. Zamiesza- 
nie to istnieje też na mapach. 

Cóż może uczynić w takich warun- 
kach trybunał urzędniczy? Sąd polu- 
bowny natomiast ma wolną rękę i 
orzeka wedle sumienia i najlepszego 
' przekonania. Może on uwzględnić 
przeszłość historyczną, tradycyę, pre- 
tium affectionis i może wydać wyrok, 
któryby był obustronnym kompromi- 
sem. Bo widoczne to dla każdego nie- 
'uprzedzonego badacza, że pokój w ca- 
łej sprawie nastąpić może jedynie po 
obustronnych ustępstwach. Niechaj zo- 
staną Polakom stawy z jakimś pasem 
ziemi za mimi lub nad nimi, niechaj 
jednak będzie postanowionem, jaxa 
część owych 700 morgów ma przy- 
paść na rzecz Węgier. Spór o prawo 
prywatne sąsiadów da się wówczas 
łatwo zagodzić. 


Jeżeli już ma być jednak ustano- 
wiony sąd polubowny. to pożądanąby 
było rzeczą, aby się to stało bez nie- 
potrzebnej zwłoki. Życzyśby sobie na- 
leżało, aby ten zaogniony spór zakoń- 
czył się jeszcze przed wystawą w ty- 
siącletnią rocznicę węgierską. Niemniej 
pomyślnem preludyum byłby taki fakt 
do rokowań ugodowych. 

Obustronni referenci zebrali cały 
materyal, przejrzeli go i mogą wydać 
o nim zdanie. Sąd polubowny może 
się w kilku dniach załatwić z ich 
sprawozdaniami i mógłby w razie po- 


wiada dalej Pester Lloyd — dodały jej egzystencyi i ogarnia ich już fa- , trzeby w kwietniu Osobiście zbadać 
dzienniki wiedeńskie uwagę, że w spo- natyczna gorączka obrony. Już się góry. Istnieje zupełna możliwość za- 


rze owym gra pewną rolę szowinizm. 
Otóż uwaga ta jest zupełnie bezpod- 
stawną, bo ani w polskiej ani w wę- 
gierskiej stronie ani śladu narodowego 


tam w górach i dosyć krwi polało. 
Spór o prawo prywatne plącze się 

tu tedy z kwestyą rozgraniczenia obu 

krajów. Węgry, jako państwo nie ma- 


łatwienia całej sprawy do maja. 
Nie należy przeto wahać się, ani 


zwlekać, bo nie ma żadnej przycz 
"dla 


zacietrzewienia się spostrzec nie mo-|J4 w całej sprawie najmniejszego in- sprawę, a jest natomiast wiele i waż- 


żna. Spór się zaognił i zaostrzył, to 
prawda, ale winien temu ktoś trzeci, 
który oliwy do płomieni dolewał. 

Może się Krótkie przedstawienie 
sprawy przyczyni do jej poznania i u- 
spokojenia stron, a oto ono: Najda- 
wniejsze znane akty — cytujemy cią- 
gle słowa Pester Lloyda -— wykazują, 
że w Tatrach spory wynikały i pro- 
cesy prowadzono, ale nie o prawo wła- 
sności i nie o linię graniczną między 
Galicyą a Węgrami, a jeno wyłącznie 
o prawo służebności, o prawo górali 
galicyjskich pasania na granicznych 
wirchach bydła. Wirchy te są prawie 
nagie, a granicznych znaków nigdy na 
nich ani za czasów polskich ani za 
pożniej zyon nie stawiano. Nikt się o 
to nie troszczył i nikt nie przykładał 
wagi do tej okoliczności, czy jeden 
czy drugi kraj nazywa swoją własno- 
ścią kilka nagich skał. Nigdy o nie 
nie było sporu. Sądy po obu stronach 
granicy pciadujący ga. z sobą a zmie- 
niających się z biegiem czasów wla- 
ścicieli wprowadzały w posiadanie ich 
terytoryów zawsze tylko symbolicznie, 
ani nie wytykając prywatnych granie 
na szczytach górskich ani nie weryfi- 
kując ich na mapach katastralnych. 
Nawet i prywatni właściciele nie tro- 
szczyli się o owe granice. Tak było 
od mniej więcej 150 lat i takby 
mogło być i nadal bez wielkiej szko- 
dy dla krajów i dla prywatnych wła- 
ścicieli. 


Odkąd jednak po węgierskiej stro- 


lubujesz się w badaniu tajników dusz 
ludzkich, nie zastanawiałeś się kiedy 
nad jedną psychiczną zagadką nie- 
zmieraie ciekawą 

— Mianowicie ? 

— My zawsze tylko jedną praw- 
dziwie kochamy kobietę. 

Nie rozumiem cię... 

— Zauważ tylko | — podchwycił z 
tą werwą Rowieński, z jaką się brał 
jedynie do interesującej pracy myśli 
— zauważ tylko kobiety dwie, trzy, 
czy cztery, które mężczyzna prawdzi- 
wie kochał. Będą to same kobiety. 
Mogą one być całkowicie inne, jedna 
z nich może być kokietą, druga wiel- 
ką panią, jedna chłopką, druga lite- |- 
ratką, jedna blondynką, druga brunet- 
ką, ale typ niewieści będzie ten sam... 

Tu się zapalił, podniósł skalę swe- 
go dzwięcznego głosu, który rozbrzmie- 
wał daleko po morzu i ciągnął; 


— Będzie to pokrewna inteligen- 
cya, będzie to ta sama w swym rdze- 
niu natura, będzie to podobnem tem- 
pem bijące serce, będą to analogicznie 
powiązane nerwy. Dalej będzie często 
nawet pewne trudno powierzchownie 
dostrzegalne, ale głębiej patrzącemu 
nieuchodzące uwagi podobieństwo fi- 
zyczne, jeśli nie rysów i oblicza, to 
ruchów, sposobu mówienia, czy. głozu, 
tych tysiąca znamion, któremi dusze 
na zewnątrz się zdradzają I Pomyśl | 

La Scalla zapnścił wzrok w. bezdeń 
i myslal , ` 


teresu. Mniej więcej 700 morgów ska- ' 
ły z rzadkimi na niej pastwiskami, 
w okolicy, w której nigdy ani zamie- 
szkać ani uprawiać nie będzie można, 
gdzie naturalną gra nicę zawsze tylko 
skaliste szczyty będą stanowiły — to 
nie przedmiot dla poważnego sporu 
granicznego. Polakom natomiast grożą 
książęce uroszczenia szkodami: w u- 
Żytkowaniu ich najpiękniejszych oko- 


lie, w posiadanin stawów, po których | względem żyda 
nigdy jeszcze węgierskie tratwy nie. winno? 


piy waty, w używaniu kosztownych 
róg i ścieżek i w użytkowanin pa- 
stwisk. Ze się przeto Polacy czują 
bardzo boleśnie dotkniętymi, jest ja- 
snem i zrozumiałem. 

Spór ten na podstawie paragrafów 
ustawy nie da się w ogóle załagodzić. 
Po jednej i po drugiej stronie są ró- 
wnie słuszne argumenty za prawem 
własności. Mapy i to decydujące, ró- 
żnią się co do owych tatrzańskich te- 
rytoryów i obie strony mogą uznawać 
tę albo ową korzystniejszą dla siebie 
kartę za jedynie ważną i autentyczną, 
Różnicę tę łatwo wytłumaczyć niedo- 
stępnością owych okolic, w których 
przyroda kpi sobie z prawników i z 
geometrów. Tak n. p. wielką część 
granicy ma stanowić potok Białka, 
który powstaje z kilku mniejszych 
strumieni i razem z nimi zmienia tak 
kierunek, jak koryto, kilka razy do ro- 
ku. Komisye wysyłane na miejsce mo- 
gą przeto z całą sumiennością praco- 
wać, a jednak dojdą do niezgodnych 


Tak! Rowieński był inteligencyą 
nadzwyczajną, wszystko poddawał pod 
mikroskop myśli i pracy mózgu. 

Tak! Nie mylił się. Widział toi on 
z viongo doświadczenia. Jego pier- 
wsza milość, Marya z ulic Neapolu, 
była oczywiście siostrą moralną kobie- 
ty, którą poślubił lat temu dwa i któ- 
ra czekała jego powrotu w Palermo. , 

Milczeli wszyscy, bo uwaga Edwar- 
da wszystkim snać do myślenia dała. 

La Ścalla dalejgdumał, bo nie pró- 
żno był jedynym przyjacielem Rowień- 
skiego. 

— Ale skąd jemu ta myśl przyszła 
teraz ?.. 


Nieznacznie puszczając kłęby dymu 
z cygara, przypatrywał się Oldze, błą- 
dzącej wzrokiem po zasianym gwiaz- 
dami firma mencie. 

Tak! Rowieński się nie mylił. Olga 
była tym samym typem kobiety, co 
panna Delille... wyższym naturalnie, o 
wiele wyższym... ale tym samym! 

Tamta morza nie znosiła i ta go 
nie lubiła... 


Kapitan ET, „Felicita“ a, glo- 
wę o poręcz pokładu i zatopił się w 
Jda 


Gdy się Shada kap się eye 
koła i spostrzegł z największem ździ- 


.|dziemy mieli wiatr, któryby nas przy 


„stał Olgę bladą, tak bladą, że to zwró- 


nych, które nakazują i szybkio i gład- 
kie jej zakończenie. 


ASEMITYZM. 


III. 


Jak chrześcijańskie społeczeństwo 


zachować się po- 


System gwałtownych represyj, pra- 
ktykowany już przez Faraona egip- 
skiego, praktykowany później w roz- 
maitych czasach i krajach, ilekroć wy- 
zysk żydowski ludnosci miejscowej 
zanadto dawał się we znaki, nie do- 
prowadzał do celu, przeciwnie wycho- 
dził nawet zwykle na korzyść żydów; 
bo w społeczeństwie ludzkiem zawsze 
przyjść musi chwila, w której prawo 
reaguje przeciw gwałtowi, albo spo- 
łeczeństwo istnieć przestaje; a w wy- 
żej ustrojonych społeczeństwaci h re- 
akcya ta musi być prędszą. Lecz i nie- 
zależnie od tych względów prakty- 
cznych, zbrodnia jest zawsze zbrodnią, 
większem złem dla społeczeństwa niż 
wszelkie materyalne szkody. PA 
cia żydów mogą powody takich zbro- 
dni psychologicznie wytłumaczyć, ni- 
gdy ich uniewinnić moralnie nie 
mogą. 

Jeżeli nie godzi się gwałtów prze- 
ciw żydom dopuszczać, to konse- 
kwentnie też nie godzi się judzić, 


wieniem, 
przy nim. 

— Nie zad ważyłem, — s 
że twoja Żona udala się j 


że Kdwarl sam tylko był 


czynek. 

Rowieński podskoczył na fotetu. 

— I ja także! Olga: Olga! — za- 
wołał. 

— Ha! ha! — zaśmiał się La Scalla 


— marzycielu, powiedz mi, gdzie się 
ci zaczynają, a gdzie się kończą wa- 
ryaci ? 


Spojrzał na zegarek i powstal, 
mówiąc: 
— Północ! Idę spocząć... -- rozej- 


rzał się po niebie i rzekł — jutro bę- 


owa żagli, bez użycia pary zapę- 
zil pod wybrzeża Italii. Dziś la- 
dnie... zadumaliśmy się i pogrążyli 
w myślach | Masz bo też talent poru- 
szania kwestyj absorbnjących mózgi... 

— Bo żywotnygh i każdego ob- 
chodzących — dodał Rawieński rów- 
nież pewstając, 

Rozeszli się. Edward pobiegł do 
kajuty, będącej ich sypialnią i tu za- 


ciło jego uwagę. 
(o ci? 
— Nie! 
— Płakałas? — zapytał z trwogą. 
— Nie! 
Usiadł przy niej i pochwycił j 
swoje ramiona. 
— Czemuż tak długo kazałeś mi 


PUJ RZMEI WTO AI A e a PRE 


„hecować* przeciw nim ludności — to 
znaczy : działać słowem czy pismem 
na namiętność ludu, pobudzając go 
do gniewu, zawiści, zemsty przeciw 
żydom, 

— Ale żydzi — powie kto — sami 
do tego zmuszają; oni swemi niego- 
dnemi sposobami wyzysku, owładania, 
wysysania doprowadzają ludność do 
TOozpa ZE 

Prawda, lecz właśnie dlatego je- 
szcze mniej godzi się judzić. Miedy 
namiętności ludn w pewnym kierunku 
są rozdrażnione i jakoby w stanie 
groźnego napięcia, to nawet małe ich 
potrącenie bywa przyczyną zbrodni- 
czych wybuchów. 

— Ale—, powiedzą jeszcze, — 1S5 
żeli się nie będzie przeciw żydom ju 
dzić, wydrwiwać, oburzać, to nie 
zwróci się uwagi opinii publicznej, 
nie poruszy się mas. a bez tego nie- 
podobna  zwalezyć potęgi semickiej, 
tak ze wszech miar szkodliwej. 


Sądzimy, że można inaczej przeciw 
tej potędze się bronić, jak to niżej po- 
wiemy, i nawet szersze koła w tym 
względzie oświecać ; ale choćby nie 
można inaczej tego celu dopiąć, je- 
dnak cel nie usprawiedliwia złych 
środków. Zarzucamy słusznie socyali- 
stom, że choćby ich cele były najle- 
psze, to ich taktyka jest zła, bo zale- 
Ży na judzeniu jednych przeciw dru- 
gim; nie czyńmyż jak oni, Od tak ro- 
zumianego antysemityzmu nie wahaj- 
my się odciąć. 

Skoro więc nie można używać 
przeciw żydom gwałtów, to czy mo- 
żna użyć jakich środków prawnych ? 
czy można mianowicie zgubne ich 
wpływy okiełznać wyjątkowemi usta- 
wami? W przeszłych wiekach żydzi 
poddawani byli wogóle osobnym pra- 
wom, które ze skutkiem wszędzie, a 
szczególnie w Polsce, ograniczyły u- 


Jny.|jemny ich wpływ na chrześcijańską 
którejby warto było przeciągać ludność. 


W zasadzie istnienie takich 
pd. nie było krzywdą, bo społeczeń- 

stwo było prawnie chrześcijanskiem, i 
wogóle pojęcie równouprawnienia nie 
istniało; każda klasa ludzi, każdy 
stan osobnym podlegał prawom. W na- 
szym wieku przeciwnie, pojęcie poli- 
tycznego równouprawnienia wszyst- 
kich w państwie głęboko się zakorze- 
niło w przekonaniach, stało się jedną 
z podwalin nowego ustroju, i dziś już 
we wszystkich krajach, prócz Rosyi, 
żydzi do posiadania tego równoupra- 
wnienia doszli. Może ktoś sądzić, że 
postąpiono w udzielenin im tej ró- 
wności praw zbyt pospiesznie, że na- 
leżało wprzódy lepiej ten grunt zba- 
da^, ale o odebraniu im danych praw 
nikt myśleć nie może. Historya się nie 
cofa wstecz. Zresztą prawa wyjątkowe 
wogóle są wśród dzisiejszego ustroju 
rzeczą tak ra ażącą, i są tak niebezpie- 
czną bronią w rękach pewnych partyj 
politycznych, które kiedykolwiek do 
rządu przyjść mogą, że nie są one 
wcale do życzenia. 

Ale skoro ma być równouprawnie- 
nie z żydami, to niechże ono będzie 
prawdziwe, zupełne, niech żyd 
nie będzie prawem uprzywilejowany, 
postawiony przez państwo w korzyst- 
niejszy ch niż chrześcijanin warunkach. 

Tego przynajmniej możemy i musimy 
się | domagać. Może kogo dziwi samo 
postawienia takiego postulatu, jednak 
faktem jest, że pod wieloma wzglę- 
dami położenie żyda jest w dzisiej- 
szych prawnopaństwowych stosunkach 
uprzywilejowane. Synagoga daleko 


na siebie czekać? — spytała z wymó- 
wką Olga. 

— Bo nie wiedziałem, nie słysza- 
łem, kiedy opusciła$ pokład. 

i tejże chwili Olga rozpłakała się 
pierwszy raz, odkąd ze sobą żyli, tuląc 
głowę do persi męża. Rozpłakała się 
strumieniem łez długo tłumionych i 
powstrzymywanych. 

— Olgo! Olgo! — szeptał Edward, 
który mie wyobrażał sobie, hy jego 
żona mogła popaść w taki stan roz- 
stroju. — Olgo! eo ci? mów! mów na 
Boga! bo ja łez nie znoszę, bo łzy 
wyciskają mi również łzy, bo moje 
nerwy za słabe, aby je ścierpieć a 
mózg za wrażliwy, aby ich powód ba- 
dać. Olgo! cicho! błagam! powiedz co 
ci? Może cię już morze nudzi? może 
jego nie znosisz? może tęsknisz za oj- 
cem i stałym lądem? Powiedz, to w cig- 
gu dni kilku staniemy u portu. Po- 
wiedz! A może było ci przykro, że 
wspominałem o tej kobiecie, ale daruj, 
ja tak przywykłem w tobie widzieć 
wyższą istotę, ja tak głęboko cię ko- 
cham, tak ciszej a potężniej codzień, 
że myślę, iż chyba czujesz, że prócz 
ciebie nie istnieje i nie będzie już dla 
mnie istnieć żadna kobieta... 

— Ach! Ty mnie inaczej już ko- 
chasz.. — westchnęła przez łzy nie- 
wiasta, 


(C. d. n.), 
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więcej ma autonomii, niż Kościół ka- 
tolicki, daleko mniej jest przez pań- 
stwo nadzorowana, skrępowana — ja- 
koby na większe zasługiwała zaufanie. 
Co zaś jest ogromną przewagą na ko- 
rzyść żydów, to istnienie i tolerowanie 
przez państwo kahałów. Kahał jest, 
e widzieliśmy, istotną republiką, o- 
ejmującą całe życie i wszystkie inte- 
resa ludności żydowskiej, mającą swo- 
je prawa, swoje organa i środki przy 
musowe, swoje sądy; jest więc w ca- 
łem tego słowa znaczeniu państwem 
w państwie. Co więcej, ponieważ ka- 
hały różnych nawet krajów są w cią- 
głem porozumieniu, istnieje więc ro- 
dzaj federacyi republik. Państwo no- 
wożytne ma powody, ma środki, ma 
więc obowiązek wglądnąć w tę gospo- 
darkę, kahałów. My mamy prawo się 
domagać, żeby nas nie sprzedawano 
bez naszej wiedzy; żeby targi, żeby 
licytacye, do których stajemy, odby- 
wały się w warunkach równości, a nie 
były komedyą z góry ułożoną, — i to 
nie przypadkowo, ale stale, systema- 
tycznie, siłą tolerowanej instytucyi 
kahału. Domagajmy się więc, żeby ka- 
hały były zniesione, a w każdym ra- 
zie nadzorowane i ograniczone do 
spraw wyłącznie religijno dobroczyn- 
nych, kiedy pod firmą religijną istnie- 
ją. A jeżeliby się pokazało, ze ludność 
żydowska nie może się do tego zasto- 
sować, że instytucye, publicznie kaso- 
wane, tajnie w jej łonie odrastają, w 
takim razie sama ta ludność dałaby 
dowód, że niezdolną jest do równou- 
prawnienia z społeczeństwem chrześci- 
jańskiem. 

Jeszcze czegoś więcej w tym kie- 
runku możemy się od państwa i od 
ustaw domagać. Szkodliwe są kahały 
po naszych miasteczkach, ale może 
jeszcze szkodliwsi są ci żydzi, którzy 
przyjęli zachodnią kulturę i wyzysku- 
ą liberalizm polityczny i ekonomi- 
czny na swoją korzyść, a na zgubę 
chrześcijan. Otóż i tu jest coś do zro- 
bienia w zakresie prawno-państwowym, 
nie ustawami wyjątkowemi, ale usta- 
wami szczególnie obmyślanemi prze- 
ciwko szkodom, jakie wpływ żydowski 
społeczeństwu czyni. Dla zwalczenia 
zgubnych wpływów semityzmu trzeba 
się starać powszechnemi ustawami ob- 
warować słabsze strony społecznego 
ustroju, na które żydzi najwięcej go- 
dzą, zabronić powszechnie tych rze- 
czy, których oni najzgubniej naduży- 
wają. Taką jest np. galicyjska ustawa 
przeciw pijaństwu, a wiele innych ta- 
kich ustaw krajowych możnaby z ko- 
rzyścią obmyślić i zrobić! 

Ale iw państwowem ustawodaw- 
stwie jest wiele do zrobienia. Libera- 
lizm, jako partya polityczna, jest już 
i w Austryi 1 prawie wszędzie w 
mniejszości, czemuż prawa przezeń 
ukute, o religii, o szkole, o najważ- 
niejszych czynnikach społecznego ży- 
cia, pozostają w mocy 1 służą intere- 
som semickim przeciw chrystyanizmo- 
wi? Ciężary finansowe państw są nie- 
mal wszędzie tak rozłożone, że obar- 
czają głównie siły prawdziwie produ- 
kcyjne kraju, a kapitał ruchomy, ten 
ulubieniec potęgi semickiej, prawie 
bez żadnego brzemienia się panoszy. 
Gdy państwa myślą o opodatkowaniu 
giełdy, gdy próbują najbardziej krzy- 
czącym jej nadużyciom zapobiedz, to 
zaraz kapitał ruchomy grozi niełaską 
państwom — i państwa się przed tą 
grożbą cofają, 

Wszelako równość prawa, choćby 
najzupełniej przeprowadzona, nie jest 
jeszcze ostatniem słowem w kwestyi 
Żydowskiej. W granicach państwowe- 
go równouprawnienia, jeszcze społe- 
czeństwo, jako takie, różne może za- 
jąć stanowiska względem żydów, róż- 
nemi kierować się systemami A naj- 
przód jest system asymilowania, alias 
polszczenia żydów, przez wciąganie 
ich wszelkiemi sposobami w społeczeń- 
„stwo chrześcijańskie. System ten bar- 
dzo się u nas swego czasu spopulary 
zował, uchodził za kwiat liberalizmu, 
w jego imieniu występowano w sej- 
mie, w pismach publicznych. Popiera 
go też gorąco wielu żydów do inteli- 
gencyi należących — w jakim zamia- 
rze? czy wierzą w mołżiwość stopie- 
nia się w naszym elemencie, czy prze- 
ciwnie pragną zdobyć nowe siły, aby 
nas pochłonąć? RE raczy wiedzieć. 
Pewnie i takie i takie poglądy są mię- 
dzy owymi żydami. Ale jest ich nie- 
równie więcej, nawet w liczbie wy- 
kształconych, przynajmniej u nas w 
Galicyi, którzy temu zlaniu się sta- 
nowczo się opierają; chcą zachować 
całą odrębność żydowską. Takie jest 
stanowisko potężnej partyi tak zw. 
„Syonistów*. 

Co.do tego punktu, nie waha się 
ks, Morawski stanąć po stronie partyi 
Syonistów, a filosemityzm łudzący się 
nadzieją asymilacyi odrzucić. Asymi: 
lacya, absorbcya żydów (bez chrztu, 
rozumie się) jest mrzonką; nigdy i 
nigdzie sią nie udała, przeciwnie 
wszelkie usiłowania, by żydów asymi- 
lować, do wręcz przeciwnego prowa- 
dzą rezultatu: odbierają żydom re- 
sztkę moralnej wartości, jaką mieli. 
Wszystko bowiem, co się robi, ażeby 
żydów asymilować, do tego jedynie 
prowadzi, że odbiera im religię, czyni 
z nich skończonych materyalistów i 
ateuszów, a cały ich nacyonalizm zo- 
stawia nietknięty. A tacy żydzi są 
gorsi i pod każdym względem dla 
społeczeństwa chrześcijańskiego szko 
dliwsi od owych, którzy choć jakieś 
karby czci i bojażni bożej mają. Dla- 
tego to daje się raz po raz słyszeć 
między nami utyskiwanie, że dawni 
hałatowi i pejsaci żydzi lepszymi byli 
od dzisiejszych. 

Jest faktem uwagi godnym, że na- 
sze polskie społeczeństwo, jakkolwiek 
ekonomicznie słabsze od wielu innych 
a mające w swych granicach więcej 
żydów niż jakikolwiek inny naród, je- 
dnak nie dało się tak żydom opano- 
wać jak Węgrzy, jak Wiedeń i niektó- 
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re części Niemiec, jak się już daje o- 
panować Paryż. Zydzi wyzyskują nas 
materyalnie może więcej niż innych, 
ale nie wzięli nas z góry, jak wzięli 
te narody, nie owładnęli u nas prasy, 
uniwersytetu, nie mają przystępu do 
naszego towarzystwa: w niczem tonu 
nie nadają. Otóż to szczególne ochro- 
nienie naszego społeczeństwa zawdzię- 
czamy, nie ekonomicznej, ale moral- 


Listy z kraju. 


Z pod Sokala d. 9 lutego. 
(Pro memoria posłom do Rady państwa i po- 
sław sejmowym). 
Taryfy kołejowewe od 1 lutego podnie- 
siono, płacimy teraz więcej o 2 zł. na sztu- 


odczutej świetnie przedstawiciel Władysława 
IV. i marszałka Kazanowskiego. Była to in- 
terpretacya iście mistrzowska najtrudniejszych 
uczuć i przejść. O iunych małych artystach 
powiemy tyle, iż swą natnralnością, odwaga 
i werwą, pełną jednak psczucia estetycznego 
i prawdziwej dystynkcyi, swem wiernem od- 
tworzeniem typów szlacheckiej czy kozackiej 
brawury, swem zdnmiewającem pamięciowem 
opanowaniem trudnego, bo rymowanego ma- 


o ACE a ce wołów opasowych za przewóz do Wie- i J; . 
nej i religijnej naszej sile, która du-|... ME. 5 „|ieryału scenicznego — zachwycili nas i za- 
chowo trzymała żydów z daleka. Za- „CH r mk. dl uż par dziwili. 
wdzięczamy to i temu, że żydzi też zexresztą zysku POZOS APTANA eani Apoteozą, idącą słusznie o współzawo- 


u nas z daleka się trzymali, kształcili 
się odrębnie w swoich hajderach, żyli 
wyłącznie dla siebie i między sobą. 
Były to dwa odrębne światy, które 
ścierały się w ekonomicznych intere- 
sach, ale poza tem się nie znały. fe 
warunki zachowały się u nas dłużej 
niż gdzie indziej i po części jeszcze 
się zachownją. Nie przykładajmy ręki 
do ich usunięcia — inaczej spotka nas 
to, eo innych spotkało, że nie my za- 
symilujemy żydów, ala więcej oni 
nas zasymilują duohowo. 

Cóż więc zostaje do zrobienia wzglę- 
dem żydów, kiedy odpychamy antyse- 
mityzm, który judzi, i odpychamy fi- 
losemityzm, który ich wciąga i asymi- 
luje? Pozostaje samoobrona społeczna, 
o czem w następnym rodziale. 


w formie podwyższonej taryfy. 


hektolitrze ? 


musi być 
czne. Jeden z posłów w Komisyi gminnej 
wać musi. Czy szanowny poseł 
się, że odbiera ogromnej 
tkowanych ostatni 
lub funt mięsa ? 

zbiorowych niewątpliwie 
pszej wierze, może jednak nie z 
pełni biedy, jaka panuje w kraju. 
pewny, że gdyby raczyli zajrzeć pod strze- 
ehy ludu naszego, do naszych dworków *-— 
przestraszyliby się i zaniechali 


jest źle, bardzo źle, gorzej niż myślą propa- 
gatorowie gminy zbiorowej. 
powrocie do domów zapytali wyborców, czy 
sądzą, że gmina zbiorowa być musi, czy 
jest kouieczną — a dowiedzą się, Że są w 
błędzie, Henryk Karczewski. 


Socyalna demokracja. 
Z Wiednia piszą nam: 


Ogólną uwagę a poniekąd nawet 
senzaćyę obudził tu niedzielny arty- 
kuł półurzędowego Fremdenblattu, za- 
mieszczony na czele tegoż pisma mi- 
nisteryalnego. W artykule tym, pole- 
mizującym z organami antysemickiemi 
z powodu programu wiedeńskiego par- 
tyi socyalno-demokratycznej, dotyczą- 
cego wyborów do Rady miejskiej, znaj- 
dujemy kilka tak bardzo charaktery- 
stycznych ustępów, iż uważamy za 
niezbędne powtórzyć je w dosłownem 
przekładzie: 


neZ całą siłą — powiada Frem- 
denblatt — będziemy przemawiać za 
tem, aby te punkty komunalnego pro- 
gramu socyalno-demokratów, które za- 
wierają poważne postulaty, przez 
wszystkie staażserhaltende stronnictwa, 
a nawet i przez liberałów, były: su- 
miennie rozważone i aby każde stron 
nictwo w obec nich zajęło pewne sta- 
nowisko, jak długo robotnicy opierają 
się na pozytywnej podstawie. Tak poj- 
mujemy zadanie zachowawczej polity- 
ki państwowej i tak obowiązki wszyst- 
kich zachowawczych stronnictw.“ 

„W postanowieniu wiedeńskiej so- 
cymlnej demokracyi pójścia wzorem 
równomyślących sobie w innych pań- 
stwach i wzięcia w wyborach do Rady 
gminnej udziału na podstawie progra- 
mu, chociaż w wielu punktach fanta- 
stycznego, to przecież pozytywnie 
sformułowanego, upatrujemy fakt, któ- 
ry dla naszych społecznych stosunków 
może mieć większe znaczenie, aniżeli 
wszystkie tyrady sejmów, których na- 
słuchaliśmy się już do przesytu. Kto 
na symptomy tego rodzaju nie zwra- 
ca bacznej uwagi, ten nie posiada po- 
litycznego zmysłu i myśli raczej o 
sobie, aniżeli o interesach państwa i 
społeczności“. 

Potępiając dalej gwałtowne wy- 
kuyniki ar T geliat tych 
mających na celu jedynie judzenie do 
przewrotu, a nie spokojny postęp ku 
poprawie stosunków, wyraża się Frem- 
denblatt, że owi przewódcy obawiają 
się prawdopodobnie, aby przez szyb- 
kieurzeczywistnienie tych po- 
stulatów, które w granicach 


Chyrów 8. lutego. 


(Uroczystość w zakładzie). 


tne szaty, a jego podwoje otwierają się sze- 
roko, by ze staropolską gościnnością przy- 
jąć u siebie licznie z bliskich i dalszych 


wych uroczystości miała właśnie miejsce we 
czwartek, 6. lutego, w wigilię imienin ks. 


ły święci wspaniałym obchodem, racząc o- 
wocami swej pracy i talentu nietylko kiero- 
wników szkoły, ale i obcych, Jakkolwiek 
dzień był ponury i dżźdżysty, a odwilż wiel. 
ce utrudniała podróż, goście od stron dal- 
szych przybyło sporo, przeważnie rodziców 
tutejszych wychow.nków. Gmach odświętnie 
przyczdobiony powiewem rozwiniętych sztan- 
darów już zdali witał i uprzejmie zapraszał 
do siebie wszystkich. Wewnątrz, w murach 
konwiktu ruch niezwykły — po korytarzach 
wesoło i gwarno, słychać powitania serde- 
czne, rozmowy i śmiechy — a co chwili 
nowi do furty tłoczą się goście, zajeżdżają 
sanie i powozy. Po 4. godzinie dano znak, 
że pora spieszyć na salę, gdzie ku uczcze- 
niu solenizanta młodzież odegra b aktowy 
dramat J. Szujskiego p. t. „Śmierć Włady- 
sawa IV“, 

Wielka sala popisowa wyglądała w tym 
dniu uroczyście i wspaniale. Dokoła Ściany 
przyozdobione fantastycznie i z gustem, a 
każdy motyw dekoracyi spływał do duszy 
tym znanym dźwiękiem, który zapala serce 
i podnosi myśl wyżej ku najszczytniejszym 
ideałom. U wejścia podali nam starsi ucznio - 
wie programy i ledwie nad tym barwnym 
tłumem tysiącznej prawie widzów rzeszy za- 
panowała cisza i spokój, ozwały się tony 
muzyki, i orkiestra z uczniów złożona ode- 
grała uwerturę z opery „Zampa“. Na wstę- 
pie samym zaznaczyć z zadowoleniem wypa- 
da, że część programu była dla gości pra- 
wdziwą biesiadą artystyczną, tak świetnie i 
ze znajomością umiała młodzież wykonać 
wszystkie i to trudne ustępy, a już prawdzi- 
wego mistrzowstwa złożono dowody w od- 
tworzeniu Czibulki „Serenade italienne“ i 


obowiązujących ustaw mogą „Marsza żałobnego* Chopina. Skoro prze- 
być zrealizowane, nie utracili| brzmiały dźwięki wstępnej uwertury i przy- 
swego własnego wpływu, — pisze da cichły huczne oklaski, wystąpił najprzód z 


życzeniami imieniem młodzieży całej Stefan 
Skrzyński, uczeń VIII. klasy. W przemó- 
wieniu swem, wygłoszonem ciepło i z wer- 
wą dał wyraz uczuć całego grona wychowan- 
ków, zaznaczając wdzięczność dla tej opieki 
i pracy — jakiej tyłe dowodów codziennie 
składa im ks. rektor. Wkrótce z za kulis 
ozwał się dzwonek, podniesiono zasłonę, a 
oczom naszym przedstawiła się pierwsza sce- 
na historycznego dramatu. Z oddali dolaty- 
wało echo muzyki biesiadnej, do której nun- 
cyusz papieski i Tiepolo, wenecki poseł, na- 
wiązują swoją rozmowę o upadku ówcze- 
snym ducha i hartu narodu polskiego. 

Komu znany z dziejowej przeszłości ten 
okres brzemienny bliską burzą, jaka falą 
potopu uderzyła ze śmiercią Władysława LV, 
w nawę ojczysta, kto sobie uprzytomni iak 
niepospolity miał talent Szujski do przedst.- 
wienia tego rodzaju historycznych momen- 
tów, który w swe utwory wlewał nie tylko 
„swych myśli przędzę i swych uczuć kwia- 
ty* ale i głęboki, zdrowy, polityczny rozum, 
ten pojmie, jak — chociaż miejscami wadli- 
wy i błędny — cały przecież dramat pełny 
jest silnych wrażeń i prześlicznych scen. Sto- 
pniowo przed oczyma widza rozauwa się obraz 
stosunków ówczesnych, bezsilność króla, bez- 
radność sejmu, buta i prywata możnych, sło- 
wem obraz smutny, a za tą Śmiercią zrozpa- 
czonego króla nadbiegał już grom straszny, 
zapowiadany jakby błyskawieami, usty wy- 
słańców z Ukrainy i Litwy. Unosi się, co 
prawda, nad całością jakieś rozgoryczenie i 
pesymizm, ale ta boleść królewska ma dzi- 
wny urok i wielką naukę. 

Wykonanie dramatu wypadło w istocie 
zdumiewająco. 

Najprzód imponował nam przepych wy- 
stawy i dekoracyi. Czy to wspaniała salą 
królewskiego zamku, czy Sejmowych obrad, 
czy te malownicze stroje, bogate delje i koł- 
paki, strojne w drogie guzy kontusze, lśnią- 
ce pasy i karat ele — wszystko to . swym u- 
rokiem przepycha i historycznej wierności 
podnosiło niesłychanie ogólne wrażenie. W 
młodych artystach-amatorach podziwialiśmy 
przeważnie skończonych, rutynowanych lau- 
reatów teatralnych, tyle było w ich grze 
swobody, naturalności i prawdy. Szezególniej 
uderzał wszystkich wykonaniem swej roli, 


lej: „Zbliżenie się stanu robotniczego 
do mieszczańskiej społeczności mogło- 
by rychło być dokonane", 

„To też niezbędnem się okazuje dla 
zachowawczych polityków, starać się 
o nawiązanie stosunków tam, gdzie 
istnieją jakieś mamy stycznė, gdzie 
można torować drogę społecznemu po- 
kojowi, gdzie pozytywne idee socyal- 
nej demokracyi można spożytkować, 
dopóki chwila sposobna nie minie, do 
pókiidee te innemi prądami nie zostaną 
zwichnięte. Jak marną i małoduszną 
musi okazać się polityka, która z o- 
bawy utracenia kilku mandatów boi 
się zetknięcia z socyalistami i chwyta 
się najszaleńszych kłamstw, aby do 
wszelkiego porozumienia nie dopuścić, 
lub temuż przeszkodzić, O, gdyby ro- 
botnicy już obecnie byli wyborcami, 
z pewnością zawodowi aranżerowie 
zgromadzeń przedwyborczych nie 
szczędziliby im umizgów. Jakby się 
oni z nimi ściskali się i jakie przyrze- 
czenia piękne by im czynili l 

„Dla poważnej polityki chwila wy- 
borcza nie jest decydującym momen- 
tem. Nie bawi się ona w łowienie gło- 
sów wyborczych. Musi atoli wszystkie 
idee mające na celu poprawę socyal- 
nych stosunków ściśle rozważać, ina- 
czej przestaje być prawdziwą zacho- 
wawczą polityką. W ten sposób wszy- 
scy demagogowie, szafujący frazesami, 
odrazu zostaną zdemaskowani; ci, któ- 
rzy lud karmią pustemi przyrzecze- 
niami, stracą swoje rzemiosło. Ale 
wszystkie utrzymujące państwo stron- 
nictwa, a także i liberali, powinni dać 
posłuch głosom chwili i niezważając 
na gwałtowne napaści agitatorów, od- 
ważnie jąć się tych socyalnych życzeń 
najniższych warstw, które wedle obe- 
enego ich sformułowania zasługują na 
poważne traktowanie“. 


sztuki, Obecnie wydarto nam go podatkiem 


Podatek od spirytusu ma być o 15 zł. 
na  hektolitrze podwyższonym — a za tem 
pójdzie zmniejszenie konsumcyi i kontyngeut. 
Czy posłowie nasi nie mogą wyjednać pod- 
niesienia bonifńkacyi przynajmniej o 2 zł. na 


Natomiast czytamy, że ustawa gminna 
zmienioną — bo to jest konie- 


przyznał, że kosztować będzie — ale koszto- 
zastanowił 
większości opoda- 

może cent na topkę soli 
Posłowie pragnący gmin 
działają w najle- 
ja w całej 
Jestem 


myśli na- 
kładania dalszych ciężarów. Zapewniam, że 


Niechajby po 


Kilkakroć do roku przywdziewa zakład 
wychowawczo-naukowy w Chyrowie odświę- 


stron przybywające zastępy duchowieństwa i 
świeckich gości. Jedna z takich zakłado- 


rektora zakładu, który to dzień konwikt ca- | 


dnictwo z wybornem przedstawieniem, był 
żywy obraz osób, złożony z uczestników gry, 
a którym zakończono dramat. Że był piękny, 
olśniewający przepychem i blaskiem — nie 
potrzebujemy nadmieniać ale zaznaczyć mu- 
simy, iż był głęboko pomyślany i wywarł 
wielkie na nas wrażenie. W chwili, gdy or- 
kiestra przygrywała żałobny marsz, wzrusza- 
jący do głębi duszę, podniosła się zasłona i 
wśród przyjemnego oświetlenia benugalskim 
ogniem zjawiał się jakby zaczarowany obraz 
z naszej historycznej przeszłości, budzący 


Rów i tragiczna groza obrazu zlewały się w 
umyśle w jeden potężny akord, wywołujący 
niezatarte na długo wspomnienie. Oklaskom, 
których formalna burza zrywała się przy 
zapadaniu kurtyny. nie było końca, entu- 
zyazm i zapał ogólny ogarnął to liczne au- 
dytoryum. 


ski zakład — przygotować dla przyszłości 
narodu pokolenie o zdrowych zasadach, o- 


| Ale z tego, cośmy tu oglądali i co przy spo- 
sobności tej podniósł jeden z dostojnych go- 
ści, kanonik przemyskiej kapituły ks. Fe- 
derkiewicz, możemy mieć tę błogą nadzieję, 
iż hojną rzucane tu dłonią ziarno dobre nie 
pójdzie na marne, ale wśród takiej korzy- 
stnej atmostery wyda plon obfity wśród nas 


Wielkie ma zadanie i zaszczytne chyrow- | 


rzona, jest przestępstwem, to chyba 
z $. 23 ustawy prasowej, 1 że nako- 
niec córka zupełnie jest w tem wszy- 
stkiam niewinną, 

Sędzia skazał p. Schm»ttow na ty- 
dzień więzienia i grzywnę pięciu zło- 
tych, hrabinę Dezyderę zaś uwolnił od 
wszelkiej winy. 


"KRONIKA. 


Lwów d. 10 lutego. 


Dzisiejszy numer zawiera 11/4 arku- 
sza druku. 

Nasz fejleton. Za dni kilka zaczniemy 
drukować pracę p. St. Schniir-Pepł o w- 
skiego p. n. „Krwawa karta“ oparta 
na bolesnych wypadkach z przed 60 laty 
(1846), — jako też nowelę p. Włodzimie- 
rza Eminowicza p. n „Mój knzyn*, 

Cesarz przybył dziś do Wels dla odwie- 
dzenia arcyksięstwa Franciszkostwa Salwa- 


również uczucia boleści i żalu. Harmonia to- | torstwa. 


Ze sfer urzędniczych. Ostatnie pen- 
syonowania w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych i ministerstwie sprawiedliwości wy- 
wołały —- wedle wiedeńskiego telegramu 
Politik w kołach urzędniczych pewną sen- 
zacyę. Tyczy się to mianowicie spensyono- 
wania drugiego szefa sekcyjnego w minister- 
stwie sprawiedliwości, byłego prezydenta są- 
du obwodowego w Pilznie p. 


dnicy o niem nie wiedzieli. Mówiono o ja- 
kichś nieporozumieniach między p. Plitzne- 


rem, a nowym ministrem sprawiedliwości p. ' 


Gleispachem, i one to prawdopodobnie do 
tego spensyonowania doprowadziły. Przypu- 
szczenie to potwierdza jeszcze fakt, że w u- 
rzędowem ogłoszeniu o  spensynowaniu p. 


Plitznera. ! 
Spensyonowanie to przyszło tak nagle i nie- ' 
partych na św. wierze i miłości ojczyzny. !SPodziewanie, że nawet najstarsi rangą urzę- | wem swem wykształceniem lub pracą na 


cie nie dość jasno określonego. Odpowiedź 
do ministerstwa już odeszła i prawdopodo- 
bnie w bardzo krótkim czasie t. j. przed 26 
bm. nowo uchwalony statut m. Lwowa uzy- 
ska aprobatę najwyższą a w takim razie 
rozpisane na 26 bm. wybory zostaną odwo- 
łane a rozpisane będą nowe na po stawie 
nowego statutu na przeciąg lat sześciu. 
Tymczasem atoli zawiązują się nieustan- 
nie komitety wyborcze. Onegdaj powstał 
znowu komitet „powszechny“. Zebraniu prze- 
wodniczył dr. Antoni Kalina a jako mowey 
występowali adw. dr. Tabaczyński, Libański, 
Barański, Dzieśleski i inni. Komitet ten u- 
chwalił program, pod którym agitacyę pro- 
wadzić będzie. Pomiędzy sprawami niecier- 
piącemi zwłoki, stawia się na pierwszem 
miejscn: asanacya miasta, sprawa oświaty i 
wiążące się z nią polepszenie bytu nanezy- 
cieli, mianowicie zniesienie bezpłatnej prak- 
tyki nauczycielskiej Dalej domaga się pro- 
gram zerwania z dotychczasowym systemem 
prowadzenia wielkich robót we własnym za- 
rządzie; zaradzenie wygórowanej drożyźnie 
przez należytą aprowizacyą miasta; zwró- 
cenia większej uwagi na czystość i oświe- 
tlenie nlic; przeprowadzenia niwelacyi całe- 
go obszaru miasta, od której zawisłą jest 
| racyonalna kanalizacya miasta: wypracowa- 
inja planu zabudowania i regulacyi miasta ; 
zwrócenia większej uwagi na przedmieścia; 
reorganizacyi zarządu lasów miejskich; oto- 
czenia należytą opieka istniejących fundacyj 
filantropijnych i zakładania nowych. Wre- 
szcie ze względu na 10 milionową pożyczkę 
należy wybrać takich mężów, którzy facho- 


polu życia publicznego i społecznego daja 
rękojmię, że będą dobrymi szafurzami grosza 
publicznego i sumiennymi pracownikami dla 
dobra miasta. 

Otrzymujemy także następujące 
prośbą o zamieszczenie : 

P. T. Wielce Szanowni 


pismo z 


Wyborcy król. 


i naszych dzieci — ku chwale Boga i Oj- | Plitznera brak zwykłego dodatku „na wła- stoł. m, Lwowa! Będąc od lat 20 — bez 


czyzny. 


Z lzby sądowej. 


Wiedeń d. 10. lutego. 
(Oszustki). 

Po sześciokrotnem odraczanin we- 
szła uakoniec na porządek rozpraw 
sądów niemieckioh, opisywana już kil- 
kakrotnie sprawa hr. Matyldy Schmet- 
tow ijej córki Dezydery Gyoergyaufty. 
, Obie oskarzone są o to, że w domach 
arystokratycznych i poważniejszych 
| mieszczańskich sprzedawały rzekomo 
jv dobroczynych celach to utwór mu- 


poemat „Róża Alpejska z Isohlu“, że 
: przy tej sposobności upr.wiały proce- 
| der żebraczy, i że nawet tu i ówdzie 
kradły. Hr. Schmettow jest bardzo o 
tyłą damą o ekscentrycznem zachowa- 
niu się i bardzo elegancko przystro- 
|joną. W sądzie — onegdaj zrzuciłą 
z ramion teatralnym ruchem koszto- 
wng szubę i stanęła przed sędzią z głę- 
ibokim, pełnym uszanowania ukłonem. 
Córka jej cieszy się o wiele mniej 
|wspaniałą postawą, a strój jej także 
znacznie pozostaje w tyle za elegan- 
oyą matki. 

Podczas konstatowania generaliów 
oświadcza hrabina, że nigdy nie była 
karaną, na co jednak sędzia nie przy-. 
stał, bo z aktów się okazało, że przed 
kilku laty skazał ją sąd na Wiedeniu 
za oszustwo na trzy dni więzienia i 
że tę karę na niej wykonano. Oska- 
rzona oświadczyła, iż wówczas nie- 
słusznie ją skazano, a zresztą drzwi 
więzienia stały ciągle otworem tak, że 
ono w niczem nie krępowało jej wol- 
ności. Na pytanie, czy poczuwa się do 
winy, odpowiedziała dumnie: Było to 
skromne, ale moje własne i nawet 
najwyżej uznane dzieło. Pewne osoby 
odkupiły je odemnie dobrowolnie, a 
gdyby go zażądały odemnie za darmo, 

yłabym je im darmo ofiarowała. Sę- 

dzia zwrócił jej w tem miejscu uwa- 
gę na to, że wiele osób zeznało, iż 
ona, p. hrabina, przedstawiała im, ja- 
koby ów utwór muzyczny sprzedawa- 
ła na cele dobroczynne, zdaje się na 
rzecz zniechęconych do Życia. Oska- 
rzona twierdziła jednak, że w tym ra- 
zie musiały ją owe osoby źle zrozu- 
mieć, bo zapewne jej hrabiowski tytuł 
odbierał im w rozmowie z nią swobo- 
dę umysłu. 

Współoskarzona, hr. 
lat 24 i była równie jak matka kara- 
ną trzydniowóm więzieniem. ŹZaprze- | 
czała stanowczo winie swojej co do 
zarzuconych jej przekroczeń, a na py- 
tanie, czy pisała listy żebracze, odpo-. 
wiedziała, że wcale nawet pisać nie 
umie. i 

Z szeregu świadków przesłucha-, 
| no pierwszą Agnieszkę Engel, której 
„się hr. Schmettow przedstawiła jako 
kwestarka na rzecz zniechęconych do. 
życia i w zamian za poemat otrzymała 
60 centów. Tu przerwała zeznanie 
oskarzona wtrącając: Tu jest nieporo- 
zumienie. Zniechęconą do życia jestem 
ja sama, która niegdyś byłam milio- 
nerką; od Maryi Wondresz dostała 
oskarzona za polkę 40 ct., od prof. 
Kisenmengera za tę samą polkę 1 zł., 
a od banowej Hando v. Hausen 3 zł. 
Tej ostatniej przerwała oskarzona uwa- 
gą, że utwory swoje sprzedawała na- 
wet niżej kosztów wykonania. 

Przyszła kolej na zeznania p. Ban- 
ki. Zanim zaczął mówić, wzniosła hra- 
bina pięść ku niebu i grożąc mu za- 
wołała : Pożałujesz jeszcze tego przed 
skonaniem. Zaprzysiężony p. Banko 
nie ustraszył się grożby i zeznał, że 
obie oskarzone ukradły mu z salonu 
bronzową figurę, którą później, gdy 
te panie odprowadzano na  policyę, 
córka precz odrzuciła. 

Obrońca zauważył, że co do kra- 
dzieży, to żadnych jej dowodów nikt 
nie przedstawił, że co do żebraniny, 
to ona jest nieprawdopodobną, bo hra- 
bina ma tabularnie zapewnioną ro- 
czną rentę 1.200 zł., i że dalej, jeżeli 
sprzedaż utworów muzycznych i poe- 
matów taka, jak ją wykazywała oska- 


zyczny „Noblesse Polka", to znowu; 


,ko wtenczas być przeniesieni 


„stąpi po 


sną prośbę“. 

Nadto mówią o zamierzonem spensyono- 
waniu dwóch najstarszych radców w mini- 
sterstwie sprawiedliwości, a to tytularnego 
szefa sekcyi Fellnera i radcy Baldesza. 

Następca na urzędzie Plitznera, były ge- 
neralny adwokat trybunału kasasyjnego dr. 


Ignacy Rueber, cieszy się w kołach czeskich 


wielką sympatyą i jest członkiem korespon- 
dentem praskiej akademii. 

Inne pensyonowania w ministerstwie 
spraw wewnętrznych sprawiły także pewne 
wrażenie. Radcy ministeryalnemu Fischacho- 
wi. który za kilka miesięcy kończył już swo- 


| je 40 lat służby, dano do zrozumienia, aby 


nieczekając, natychmiast podał o dymisyę. Wi- 


nisterstw. 


Aktywowania jednorocznych ocho- 
tników. Miitair- Verordnungsblatt ogła- 
sza warunki, pod któremi w przyszłości ma 
nastąpić aktywowanie jednorocznych ochotni- 
ków. Dotychczasowe przepisy podlegają ró- 
źnorodnym zmianom. Jednoroczni ochotnicy, , 
którzy złożą egzamin na oficera rezerwy i 
mają zamiar zostać oficerami zawodowymi 
muszą odtąd poddać się egzaminowi uzupeł- 
niającemu przed komendantem dywizyi, wzglę- 
dnie brygady; po wypełnieniu wszystkich! 
warunków zostaną oni przeniesieni w stan 
zawodowy. Jednoroczni ochotnicy mogą tyl- 
w sian, zawo- 
dowy, jeżeli podczas służby jednorocznej oka- 
zali szczególne zdolności praktyczne, a ko- 
mendant pułku, w którym pełnili służbę! 


czynną, uzna ich za szczególnie pożądanych! 
dla własnego pułku. Jednoroczni ochotnicy, | biernej, 


którzy mają zamiar zostać oficerami zawo- 
dowymi, po nkończeniu obowiązkowego roku 
mogą być pozostawieni w służbie czynnej, a 
1. października mają być posnnięci na sto- 
pień „rzeczywistego“, względnie „tytularne- 
go“ feldfebla, lub wachmistrza (przy konn'- 
cy), Dnia 1. stycznia mianowani zostaną 
„zastępcami oficerów rezerwy". Aż do tego 
czasu mają się aspiranci na oficera zawode- 
wego odszczególniać przez pozostawienie im 
odznak jednorocznych ochotników, Po nor- 
malnem wypełnieniu wszystkich warunków, 
aspiranei ci zostaną przeniesieni jako „za- 
stępcy oficera" z rangą z dnia 18. sierpnia 
do stanu zawodowego, i to o ile możności 
do tego pnłku, w którym przebyli czas pró- 
by. Aktywowanie oficerów rezerwy, zastę- 
ców oficerów rezerwy i kadetów rezerwy na- 
wypełnieniu wyżej wymienionych 
warunków. Aspiranci, którzy posiadają szarzę 
oficerską, mianowani zostaną 18. sierpnia w 
równej szarży „oficerami zawodowymi bez 
rangi“, inni aspiranci „zastępcami oficerów“. 

Nędza w Galieyi. Wiedeńska Reichs- 


Dezydera ma Post zaczęła drukować w dzisiejszym nume- 


rze szereg artykułów p. n. Das Elend in 
Galisien, w którym omawia nędzę włościan 
rnskich, zmuszonych do emigracyi widmem 
śmierci głodowej. Autor artykułu tego wy- 
kazuje, iż powodem tej nędzy są żydzi i 
historycznie przedstawia, jak od 44 wieku, 
gdy żydów poczęto z Niemiec wydalać, go- 
ścinnie przyjmowała ich Polska, zezwalając 
im na utrzymanie ich związków kahalnych, 
z drugiej strony coraz bardziej równupra- 
wniając ich z resztą ludności, Z razu żydzi 
ci zajmywali się obrabianiem roli, z czasem 
atoli zmniejszyła się liczba żydów rolnych. 
a zwiększyła żydów-handlarzy ; dziś żydzi w 
całej Galicyi zajęli stanowisko dominujące, 
a biedny chłop nie jest już więcej w mo- 
Żności utrzymać się przy obdłużonej swej 
posiadłości i pozbywając takową, pędzi za 
ocean szukać szczęścia. 

Sluszne oburz: nie. Z powodu znane- 
go wystąpienia posła Bojki w sejmie, otrzy- 
maliśmy kilka listów z prowincyi a między 
temi i od Kółek rolniczych, wyrażające obu 
rzenie i zaznaczające, iż włościanie się nie 
solidaryzują z tym posłem, Wobec tego, że 
poseł Bojko cofnął swoje wyrażenie i przy- 
znał, iż tylko w zapale krasomowczym wiel- 
ce niefortunny zwrot mu się wyrwał, uwa- 
żamy rzecz za załatwioną i owych protestów 
nie ogłaszamy. 

Wybory do lwowskiej Rady miej- 
skiej prawdopodobnie nie odbę- 
dą się 26 bm., mylnem bowiem było do- 
niesie niektórych pism, jakoby nowo uchwa- 
lony statnt m. Lwowa, wedle którego ogólne 
wybory odbywałyby się nie jak dotychczas 
co lat 3 ale co lat 6, został przez minister- 
stwo zwrócony jako nieprzydatny do uzy- 
skania sankcyi monarszej. Z ministerstwa 
przyszło tylko zapytanie żądające  wyjaśnie: 
nia stanowiska delegatów miasta, w statu- 


| Wyborcom 


najmniejszego z mej strony starania się — 
zaszczycany zaufaniem i wyborem do rady 
miejs. poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia niniejszem wszystktm wielce szan. 
szczerej podzięki za ten za- 
szczyt. 

Za parę tygodni kończę 80-ty rok ży- 
cia. Czuję to, że czas zrobić miejsce młod 
szym, energiczniejszym, zwłaszeza gdy liczba 
ośmiu krzyżyków znacznie przytępiła słuch 
i pamięć i nadwerężyła zdrowie, Wobec tego 
jestem zniewolony oświadczyć, iż zaszczytne- 
go mandatu do Rady miejs. nadal przyjąć 
nie mogę, bo nie czuję się na siłach, abym 
tym obowiązkom z tę godnością połączonym 
tak mógł podołać, jak to być powinno. U- 


„dać, że wieje jakiś prąd „oczyszczenia* mi- | praszam tedy świetne komitety przedwybor- 


cze, aby mnie na swych listach kandydackich 
nie umieszezały, a P. T. Szan. Wyborców 


' proszę, aby mego nazwiska na tychże nie- 


dopisywali. Zycząc jak najlepszego wyboru 
dla dobra gminy pod godłem: „Salus re 
rei publicae suprema lex esto“ polecam się 
łaskawej życzliwości i wspomnienin, 4 wy- 
wysokiem poważaniem Apoł. Stokowski se- 
nior Rady miejs. 

Odznaczenie. Cesarz nadał nauczy- 
cielowi lù} „emu w xtfmano rie, Piotrawi- 
Burjakowi, srebrny krzyż zasługi z ko- 
roną. 

Młanowania. Rada szkolna krajowa 
zam anowała Helenę Czermińską i Maryę 
Pohlman nauczycielkami szkoły wydziałowej 
w Rzeszowie, Jana Klimałę w Sieprawiu, 
Jana Rąba w Kielnarowej, Michała Pelza w 
Ruskiej Wsi, Paulinę Gardzielównę w Stò- 
Stanisława Jaworskiego w Rudnie 
Wielkiej, Szczepana Musiała w Złotej, Fran- 
ciszka Prajera twoźdzeu, Wincentego Witow- 
skiego w Jaszczwi, Henryka Malisa w Kro- 
śnie, Wojciecha Nęckiego w Krośnie, Maryę 
Bójniewiczównę w Króśnie, E. Kęziołową w Ko- 
sowie Starym, J. Lasotę w Borku Star. J, Lo- 
renca w Gdeszycach, T. Zbornika w Kałuszu, 
Karola Kozłowskiego w Kościelnikach, Wła- 
dysława Ostafińskiego w Babicy, Pawła 
Myssaka w Dublanach, Onufrego Kurdydyka 
w Kałuszu, Wincentego Elektorowicza w 
Dobrowlanach, Walentego Latocha w Woli 
Radłowskiej, ks. Józefa Gabrysza katechetą 
rz. kat. w szkole im. Konarskiego we Lwo- 
wie, Jana Tytora w Jabłonowie, Helenę Gott- 
friedównę w Szczereu, Józefa Łabnę w Bor- 
ku, Jana Zielenkiewicza w Kłaju, Olgę Ro- 
gowską w Kosowie, A. Pisecką w Podhajcach, 
W. Stefanowicza w Urmaniu, J. Tennenbauma 
w Tarnopolu, Franciszka Domańskiego w 
Wasyłkowcach, Michała Stadnika w Ory- 
szkowcach, Franciszkę Markiewiczównę w 
Kopyczyńcach, Michała Strońskiego w Bru- 
śnie starem, Maryę Friedrichównę w Stef- 
kowej, Wiktoryę Hozerową i Zofię Ludwi- 
kowską w Bochni, Leona Jaworskiego w 
Rohatynie, Klarę Matyldę Steczównę w Brzo- 
zdowcach, Leona Heilmana w Szołomyi, M. 
Worobca w Strzeliskach Nowych, Erazma 
Jacoszyńskiego w Łanczynie, Stanisława Ko- 
cana w Tenetnisach, Józefa ZŻiemlińskiego 
w Zalesiu, Antoniego Pawłusiewicza i Alə- 
ksandra Hołyńskiego w Wojniłowie, Woj- 
ciecha Siebowicza w Gródku, Bazylego Buł- 
kę w Podmichałowicach, Krzimierę Trze- 
śniowską w  Bołszowcach,  Włodziunerza 
Klimkę w  Turynce, Stanisławę Mikówuę 
w Glińsku, Władysława Dylińskiego w 
Skolem, Maryę Dylmską młodsrą naucz. 
w Skolem, Fulipinę Krug i Marka Frucht- 
mana w Podwołoczyskach, Karola Ubomi- 
ckiego w Broczkowie katolickim, dalej za- 
mianowała Seweryna Wolańskiego zastępcą 
nauczyciela w  giinnazyum w ZŹłoczowie 1 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim na- 
uczyciela Adolfa Gawalewicza w gimnazyuin 
w Tarnopolu i ks. Józefa Sieńkiewicza w 
gimnazyum w Kołomyi. 

Ruch poc agów. Dnia 9. b. m. został 
znów podjęty ruch pociągów na lokalnej ko- 
lei Lwów-Kleparów-Janów, kursnje jednak 
tylko jeden pociąg mięszany w każdym kie- 
runku, a mianowicie: nr. 3258 odjeżdżający 
z Janowa o 9 godz. rano, a przychodzący 
do Lwowa o i0 godz. 15 min. rano i nr. 
3267 odjeżdżający ze Lwowa o 4 godz. po 
południu, a przychodzący do Janowa o 5-tej 
godz. 20 min, po południu. 


Zapiski polieyjne. W ul. Piekarskiej 
znalazł 13-letni Franio Petter kasetkę zawie- 
rającą książeczkę kasy oszezędności na 50 
zł. i inne dokumenta, 

Na stacyi Podzamcze przytrzymano Ma- 
ksyma Dziareka na kradzieży węgla z wo- 
zów kolejowych, 


= 


GAZETA NARODOWA z Włorku dnia 11. Luiezo 1896. Nr. 49. 
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W koszarach dyrekcyi skarbu 
Teatralnej popełniano 
systematycznie kradzieże mundurów. PFodej- 
rzanego o popełnianie tych kradzieży byłego 
służącego koszar aresztowano. 

Piekarzowi p. Nestorowiezowi dobrano 
się do komórki i po rozhiciu szafy zabrano 
garderobę damską wartości 100 zł. 

Chory umysłowo człowick jakiś, u- 
brany w resztki munduru wojskowego, na- 
gabuje kancelarye adwokatów 
i narzekając na wojskowość stawia niedo- 
rzeczne pretensye. 

Wczoraj odwiedził kancelaryę dr. Kro- 
sińskiego, który nie mogąc go się pozbyć, 
wezwał telefonicznie pomocy policyi. 
jednak ta zdołała przybyć, 
uciekł, 

Zbiega wojskowego z 80 pp. Pawła 
Władyszewskiego przytrzymała policya Iwow- 
ska i oddała władzom wojskowym. 


przy ul. , drobnostki 
od dłaższego czasn |sklepienia przysłonięty obłokami księżyc bla- 


Ski oryginalności. Ponieważ już za 
wow skien D a 


Zanim | Cacko to wyszło z pracowni lwowskiej pana | 
człowiek ten | Wierzbickiego. 


RA a uśmiechnięte oblicza tance- 


w tym rodzaju, z romańskiego wym Jorku takiego stopnia naukowe- 
go z polskiej młodzieży, nietylko żeń 
skiej, ałe i męskiej nie uzyskał. 

W kompanii gazowej, na której 
czele stoi p. Jerzmanowski, otrzymał 
p. Rade z Płockiego posadę głównego 
buchaltera, prócz niego 40 Polaków 
pracuje w tej kompanii. 

W Camden Pa, w Boże Narodzenie 
odprawiono pierwsze nabożeństwo w 
nowo wzniesionym kościele. Znakomi- 
godzin dostana się one w rączki pań możnajta pianistka, A. Szumowska, znana 
zdradz ć ich tajemnice. Będą to rajsbreciki,|z zeszłorocznego pobytu w Nowym 
z rozpiętą na nich malowana skórą, na któ | Jorku, uczennica Paderewskiego, za- 
rej wyobrażony pociąg wychyla się z tunelu. |angażowana na szereg koncertów, wy- 
stępuje obecnie w Bostonie. Tow. Mo- 
o Podczas kotyliona, którego niuszki założyło w Buffalo kasyno. 
aranżuje p. Żeleński, rozsypie fortuna róg| Nieporozumienia kościelne w Nowym 
Jorku, już nie wiem po raz który, zo- 
stały znowu złagodzone. 


de tylko półświatło rzucać będzie na fania- 
styczne po kątach ustawione zwierzęta, kro- 
kodyle i smoki, śnieżny puch chłodzić bę- 
dzie powietrze i więkkiem objęciem otułać 
wszystkie przedmioty w tym tajemniczym 
przybytku ciemnej jeszcze i nierozwiniętej 
nauki. 

| Karneciki elegancyi i; 
kilkanaście 


beda  wskwitem 


rzy i tancerek oświeci promień elektrycznego 
I 4 p P : 
słońca, Bnfetem zająć się raczyła p. Mar- 


Przy tej sposobneści artysta zapozuał|chniey tamtejszej Salvioni okazał in- 


nas z dwoma nowościami, t. j. Nokturn 
Griega i Intermezo Połdiniego. P. Pollak, 
który wezoraj był świetnie do gry usposo- 
biony, odniósł znowu wielki sukces — z któ- 
rego powinien być zadowolniony. 

F. Neuhauser. 

* „Cosmopolis*. Donosiliśmy już o 
wydawnictwie miesięcznem pod powyższym 
tytułem, wychodzacem w trzech językach i 
zamieszezającem prac najlepszych piór an- 
gielskich, francuskich i niemieckich. Na luty 
wyszedł numer drugi tego jedynego w swoim 
rodzaju miesięcznika i równie dobrze został 
przez publiezność europejska przyjęty jak ze- 
szyt styczniowy. Na usprawiedłiwienie tego 


powodzenia wys arczy powiedzieć, że najgło- 


śniejsi w Europie autorwie, figurują w (/o- 
smopolis'ie z utworami z dziedziny nmieję- 


W. Haziaton tności, krytyki i beletrystyki, których imiona 


Dobrego ytas:ka złapał złotnik Zim- chwicka. Muzyką dyrygować będzie kapel- 


mer w sklepie swym przy ul. Sykstuskiej, | mistrz p. Roll. 


Jest nim służący z hotelu Wiktoryi Jan Ru- 
dnieki, który chciał sprzedać złota brazoletę, 
Przytrzymany rzezimieszek przyznał się w 
polieyi, że okradł w hotelu ajenta handlowe- 
go. Przy rewizyi znaleziono przy nim je- 
szcze 9 pierścionków i 2 medaliony z tur- 
kusami oraz kartkę zastawniczą na inne 
przedmioty pochodzące z owej kradzieży. 
Nowe stacye telegraficzne i poezto- 
we. W Szarzynie (pow. Łańcucki) otwarto 
stacwę telegrahczną a w Niżborgu nowym 
(pow. Hasiatyńskin) i Hołhoczu (pow. Pod- 


hajeckim) otwarte zostaną 2 d, 16. bm. u-|przez nich gości. Zaproszenia komitet niel 


rzędy pocztowe. 
W Trembowli Rada miejska postano 


Biuro komitetn tego balu 
otwarte przez cały dzień w gmachu kasyna. 


od pewnego czasu panuje niezgoda wyliczać byłoby zadługo, a oprócz tego kro- 
między greko-katolikami, pośród któ-|niki polityczne, literackie i teatralne z An- 
rych dwa utworzyły się obozy : jeden |glii, Francyi i Niemiec podpisują tacy pu- 


| chce kościół zapi 


sać na imię. biskupa |blicyści jak Norman, Lang, Walkley, de 


Reduta Kola literackiego, jak się| w Scranton, drugi na kardynała Sem- | pressensć, Faguet. Lemaitre i znakomici 
dowiadujemy z prac komitetu, zapowiada się, bratowicza, Obecnie jedna strona wy |niemiecey. W Cosmopolis'ie wychodzą ar- 
niezwykle świetnie. Komitet przygotowuje ca- toczyła drugiej proces przed sądem w |tykuły nie w tlómaczeniu lecz w oryginale 


ły szereg niezwykłych i nadzwyczaj cieka- 
wych niespodzianek, z których pozwolimy s0- 


dryl monsóreć odtańczony przez maski z naj- 


ac zdradzić tylko jedną, a mianowicie ka- 


rozmaitszych epok. 


W Kole literackiem odbędzie się we 
środę d, 12 bm zabawa tańcująca dla człon 
ków Koła, ich rodzin oraz wprowadzonych 


rozsyła. 


wiła jednogłośną uchwałą nadać obywatel- czwartek 13 b. m. o godzinie 61/, wieczo- 


stwo honorowe p. Janowi 
komisarzowi powiatowemu, obecnie przenie- 
sionemu z Trembowli do Złoczowa w uzna- 
niu jego dodatniej działalności obywatelskiej, 
szczególnie trudów o założenie szpiiała pow- 
szechnego w Trembowli. 

Franelszek Ks. hr. Dz eduszychi, 
prokurator państwa, zmarł nagle na auc- 
wryzm serca w Jaśle. 

Z Sniatyna piszą nam, iż d. 1. bm. 
odbył się staraniem tamtejszych mieszczan 
wieczorek z tańcami, który przyniósł 67 zł. 
dochodu a to 50 zł. na budowę kościółka 
przy ochronce pp. Felicyanek a 17zł. na 


Czytelnie Kółka roin, w Śniatynie. Bawiono |: 


sie w 30 par ochoczo do białego rana. 


Bal polski w Berlinie. Dnia 4 b. m. 
odbył się w przepysznej sali „PFriedrichs- 
lofa“ t. z. bat akademicki. Bal, jak to co- 
rocznie bywa, poprzedził koncert, w którym 
przyjmowali udział: p. Teresa Sznakenbark, 
pp. Józef Szulz, tenor Franciszek Fabbri, 
baryton Władysław Paszkowski i mały 
skrzypek Leopold Przemyśler z Warszawy. 
Licznie zebrana wyborowa publiczność nie 
szczędzidu w ogóle oklasków wykonań com, 
szczególnie jednak doznał powodzenia pan 
Paszkowski, który rzeczywiście posiada pię- 
kny głos barytonowy © wysokiej skali i 
nmiejętnie nim rozporządza. Po skończeniu 
części wokalnej, rozpoczęły się tańce, które 
zakończono dopiero o godzinie % rano bia- 
łym mazurem, Tańce prowadził z powodze- 
mai p. Zdzisiuw Marchwieki (jun) ze Lwo- 
wa, przygrywała zaś świetna orkiestra wę- 
gierska. Na balu pomiędzy innymi byli po- 
słowie: Zdzisław ks. Czartoryski z małżon- 
ka, Cegielski, Dzioroekb, Józef Kościelski z 
żoną, Ferdynand ks. Radziwiłł, ks, Wa- 
wrzyniak, Mołty, Szczaniecki, ze Świata zaś 
artystycznego dyrektor Fałat, Kosak (syn), 
Wywiórski, Stanisławski i Marcinkowski. 

Falszywe banknoty. Z Tryjestu do- 


noszą, że w Udinie aresztowano dwóch 
właścicieli ziemskich, u których znalezio- 
no 60.000 zł. w falszywych banknotach 
„stryackich. 


Żona Men*lika, królowa Taiton-Zehe- 
tiepia-kerenau. to znaczy: promienne słońce 
Etyopii, pochodzi z rodziny żydowskiej. Od- 
znacza się wielką urodą, ma figure wynio- 
słą, rysy twarzy regularne, z wyjątkiem ma- 
łego błędu w górnej wardze, który jednak 
zręcznie ukryć potrań. Płeć më jasnobruna 
tna, oczy duże, czarne, wyraziste, ręce i no- 
gi małe, postawę arystokratyczną. Ubiera 
sia na sposób etyopski, z wielkim jednak 
smakiem i wytwornością. Na szyi. ramio- 
nach i paleaoh nosi filigranowe, pięknie wy 
robione klejnoty. Stosownie do hnmoru, jest 
nprzejmą lub sarkastyczną, a nawet groźną. 
Należy do rzędu kobiet, które lepiej mieć za 
sobą, niż przeciwko gobie, bo jako nieprzy- 
jaciołka jest niebezpieczną, Sam negus Me- 
nelik, tak odważny w obee Włochów, nie 
śmiałby okazywać życzliwości temu. kogo 
oma niechęcią swą darzy. Pomimo pozorów 
uległości i słodyczy, królowa umie postawić 
na swojem, choćby przyszło miesiącami, ba, 
latami całemi wyczekiwać na dopięcie celu. 
Wie óna o wszystkich sprawach państwo- 
wych, o każdem słowie, o każdem postano- 
wieniu swego małżonka, zajmuje się polity- 
ką czynnie, udziela rad, dyktuje listy, prze- 
prowadza energicznie swe plany. Dzięki tej 
stanowczości i silnej woli, zdobyła sobie 
wielu nieprzyjaciół i gdyby Menelik umarł 
przed nią, kto wie, czyby jej nie ukamie- 
nowano. Królowa lubi europejskie likiery i 
francuski szampan, ale krzydzi się musują- 
cem winem włoskiepi, które jej Ras Mako- 
nen przywiózł ze swej podróży do Rzymu. 
„Promienne Słońce Ktyopii: niekiedy nawet 
trunków nadużywa, lecz wtedy nie ukazuje 
się nikomu, tylko mężowi. Taki jest portret 
królowej Abisynii. 


Z chwili. 
— Jakie to szrzęście, że promienie 
Róntgena nie przenikają metalu. Tajemnica 


kas ogniotrwałych — pozostanie i nadal ta- 
jemnicą... bankierów. 


Z karzawału. Staraniem Towarzystwa 
prawniczego odbędzie się w niedzielę d. 16. 
bm. w Kasynie miejskiem wieczór z tańca- 
mi. Karty wstępu nabywać można za okaza- 
zaniem zaproszenia począwszy od poniedział- 
ku w kancelaryi Kasyna miejskiego między 
godziną 6 a 7 wieczorem. 7 

Bal tech.ików zapowiada się świetnie. 
Mała sala kasynowa, (bo w Kasynie miej- 
skiem tańczyć będą technicy) zmienioną zo- 
stała w małe cudo, oryginalne i gustowne. 
Będzie to pracownia średniowiecznego astro- 
loga, astronoma i przyrodnika, "Na pulkach 
rozstawione w artystycznym nieładzie retor- 
ty, termometry, barometry i najrozmaitsze 


Nowości w robotach ręcznyc 


Winiarskiemu, rem w sali rozpraw sądu kraj. dalszy ciąg 


referatu prof. dra Balasitsa: „O skardze 
nieważności i o wmnowieniu postępowania*.; 


OFIARY. 
Za pośrednietwem naszej Adm. Towa-| 
rzystwo P. złożyło na I fundacyeę Kościuszki 


5 zły 2. na Mickiewieza 
8 na Towarzystwa 


Towarzystwo Alberta 5 zł, 


fundacyę 
z Armatei 
5. dla zakładu 


sierót św. Józefa 5 zł., 6. na Cieszyn 5 zł. 


Razem 50 zł. 


i bego Eleazara w osobie 


Yai o 3.000 dolarów. 


|. Sztuki piękne. ^ 


| OPERA- 


Jakkolwiek „Żydówka* Halevy'ego 


'nie należy do nowości, dzięki nowej 
W tow. prawniezem odbedzie się we 


obsadzie teatr był wezoraj przepełnio- 
ny — publiczność lwowska widocznie 
stęskuiona za operą, stawia się na 
każde wezwanie i na punkcie reper- 
toarzu nie jest zbyt wybredną; byle 


| opera była jako tako wykonaną, audy- 


toryum jest i chętnie się zachwyca. 
Słyszeliśmy więc wczoraj znakomi- 
p. Warmutha. 


'Tak pod względem wokalnym jakoteż 
5 zł.| 26 stanowiska aktorskiego biorąc p. 
5ał, 4. na Wermuth był świetnym [leazarem w 


całem znaczeniu tego słowa. Już flna- 
le pierwszego aktu dzięki jemu i pani 
Dębrowskiej, która śpiewała Rachelę. 


| wywołało burzę oklasków. P. Warmu- 


Polacy w Ameryc 


thowi należy się w ogóle lwia część 
wczorajczych apłauzów, jego Eleazar 


e „By od początku do końca artystycznie 
| S 


ończoną kreacyą. -Kulminacyjnym 


Nowy York d. 2. lutego. | panktem była arya 4 aktu, szkoda 
Sprawa Domu emigracyjnego, głę- | wprawdzie, że artysta spiewa J3 z to- 


boko obchodząca całą Polonię amery-, 
kańską, a szczególnie tych, którzy 
świeżo tu przybywają, w ostatnich 
dniach bardzo naprzód się posunęła. 
Los przybyszów bywał nieraz opłaka-, 
nym. Dziś, gdy stosunki przemysłowo-, 
ekonomiczne w Ameryce pogorszyły ' 
się, gdy o płacę coraz trudniej, gdy 
władze coraz większe emigrantom sta- 
wiają trudności zdarza się to coraz 
częściej i*w wyższym stopniu. Tem 
naglejszą też jest potrzeba utrzy- 
mania takiego zakładu, jeżeli w ogóle 
w naszych stosunkach jest to może- 
bnem. 

Wzięli sią do tego księża, którzy 
w dniu 8. z. m. zjechali tn w liczbie 
około 40, nawet z dalszych od Nowe- 
go Jorku okolic. Między innymi przy-, 
joli udział w obradaen zamożni pro ' 
boszczowie wielkich i dawnych para- 
fij, jak ks. Pitas z Buffalo, ks. Gramle- 
wicz z Nanticoke i t. d, jak również 
i zaszczytnie znany ks. M. Barabasz 
z Baltimore, autor poetycznego utwo- 
ru „Ojcze nasz“, Wobec ważności spra- 
wy, obrady toczyły się nader poważ-, 
nie i zgodnie; uchwalono zawiązać 
stowarzyszenie, do którego mogą na-, 
leżeć tak duchowni, jak świeccy, za 
złożeniem 2 dolarów miesięcznie i wpi* 
sowego w dowolnej wysokości. Nadto. 
proboszczowie, do stowarzyszenia nas| 
leżący; przyrzekli zbierać raz w rok, 
składki po kościołach na rzecz tego; 
Domu i zachęcać swych parafian do. 
zapisywania się na listę członków; 
Towarzystwa. W końcu obrano księ- 
dza Gramlewicza z Nanticoke ua prze-| 
wodniozącego, na zastępcę ks. Klonow 
skiego, na, sekretarzy ks. Dembańskie-, 
gosi ks. Wójcika; na kapelana inza- 
rządcę, mającego pobierać, prócz utrzy-, 
mania, 1.000 dolarów rocznej pensyj, 
ks. Gulcza, -młodego i energicznego | 
kapłana, który, prócz tego, że znako- 
micie włada językiem angielskim, mó- 
wi też i po niemiecku, a wreszcie na 
kasyera ks. Jana Pitasa. Zebrano na 
początek składkę, która przyniosła 
z górą 800 "dolarów, i wyrażono ży- 
czenie, aby w jak najkrótszym GZasąe, 
o ile można jeszcze w ciągu bieżącego, 
miesiąca, zakład otwarzyć. 

Uporawszy się z tą sprawa, zgro- 
madzeni księża skorzystali ze sposo 
bnosci, aby omówić także sprawą za- 
projektowanego kongresu połsko-kato_ 
lckiego. Rozumie się, że nie było 
głosów przeciwnych, chodziło zatem 
tylko o sposób wzięcia się do rzeczy. 

ostanowiono jak najenergiczniej spra 

wę popierać ideę tę szerzyć, a nadto 
na kongres zaprosić dwóch biskupów 
polskich , jednego z Poznańskiego, 
drugiego z Galicyi; koszta zaś ich 
podróży ds. dziekan Pitas wziął na 
siebie. 

W Chicago poruszono znów myśl 
założenia Banku polskiego, i tym ra- 
zem projekt zapewne do skutku doj- 
dzie. 

W dzień- Nowego Roku odbyło się 
w kościele św. Jadwigi w Chicago od- 
słonięcie obrazu patronki kościoła, 
pędzla p. Tadeusza Żńkotyńskiego, 
pochodzącego z Kamieńca podolskie- 
go, niegdyś ucznia Akademii sztuk 
pięknych w Monachium, malarza wiel- 
ce uzdolnionego. Panna Marya Nawro- 
cka, 1li-letnia córka znanego tutaj 
Stan. Nawrockiego, ukończyła nowo- 
jorskie kolegium normalne i z pośród 
400 uczennic zdobyła drugą nagrodę, 
oraz dyplom Bachelor of Arts. Wsku- 
tek tego otrzymała też zaraz posadę 
nauczycielską -w szkołach publicznych, 
co nie należy do rzeczy łatwych. O 
ile nam wiadomo, nikt dotądw No- 


nu e moll, nismniej jednak wykona- 
niem porwał całą publiczność a jeżeli 
chwilami intonacya nie była nieskazi- 
telna, to trzeba uwzględnić, że orkie- 
stra w akompaniamencie nawet tak 
łatwym czystością nie grzeszy. 

Rachela w interpretacyi pani Dą- 
browskiej miała piękne chwile, była 
doskonale zrozumianą, pełna werwy 
dramatycznej, niepewność tu i owdzie 
rażą'a i chwilowa niezgoda z batutą 
dyrygeuta łatwo da sie wytłómaczyć, 
ponieważ artystka śpiewała podobno 
tę partyę po raz pierwszy. Y 

Trudno przedstawić sobie lepsgą 
Kudoksyę niż pani Kasprowicz i lep- 
szego komtura niż p. Jeromin, Ci ar- 
tyści sprawiają tak błogie uczucie pe- 
wności i jakoś ząwsze zgadzają się i 
z dyrygentem i z orkiestrą i nawet 
z chórami — a mimo to jest uczucie, 
gra i wszystko, eo potrzeba. Scena 
przekleństwa zrobiła wielkie wrażenie, 
również doskonałym był p. Jeromin 
w duecie z Eleazarem. Obydwaj arty- 
ści dawali prawdziwe brylanty głosu 
i była to chwila, kto wie czy nie naj- 
piękniejsza w całej operze, gdyby je- 
szcze tempo owego duetu było nieco 
szybsze, artystyczna rozkosz nie zna- 
laby granie, 

Leopolda śpiewał p. Karpiński. Naj- 
większe sceny europajskie-są pieraz 
w kłopocie o dobrą Ai tej party, 
gdyż wymaga doskonałego tenora, 
szkoda że p. Karpiński nie stara się, 
więcej ,rzejąć się choćby grą, przez 
to samo postać już byłaby sympaty- 
czniejszą. T. Neuliauser. 

Koncert. Teodora Poliaka zeroma- 
dził wczoraj w sali Domu narodnego wszy- 
stkie warstwy muzykalnej publiczności po- 
cząwszy od najwyższych sfer arystokracyi 
tutejszej, co przynosi artyście naszemu nie- 
zwykły zaszczyt, zważywszy, że u nas tylko 
artyści zagraniczni — w ogóle tyłko artyści 
z reputącyą europejską, przyjeżdżający od cza- 
su do czasu, pochwalić się- mogą wysprzeda- 
na salą koncertową: 

Pianista rozpoczął koncert waryacyami 
Mendelsohna, które. jakkolwiek. przystępne 
tylko znawcom,ogromrme się podobały. Na- 
siępnie odegrał pręlud Chopina as dur, w 
który potrafił wlać wiele uczucia, i formal- 
nie śpiewał na fortepianie, Arlkónjga Sohu- 
berta w transkrypcyi Liszta odegrał również 
po mistrzowsku, “słyszeliśmy tam  wszełkie 
odcienia uczucia, artysta opowiedział nam 
cała ballade, posługując się swą szaloną 
techniką i pięknem uderzeniem. Schuwanna 
„Aria“ i „Pappillons* wypadły z niemniej- 
szą perfrkeyą, a Liszta walec, „Soiree de 
Vienne“ były ostatnią wyrazem siły i wy- 
trzymałości w grze oktaw, które autor napi- 
sał zdaje się tylko dła siebie samego, gdyż 
nie każdy pianista wyjdzie z nich zwycięsko, 
jak p. Pollak. 

Po małej przerwie usłyszeliśmy L szto- 
wskiego „Don Juana", którą fantazyę mo- 
żemy nazwać punktem kulminacyjnym wczo- 
rajszego koncertu. Fantazya ta należy do 
najtrudniejszych utworów literatury fortepia- 
nowej w ogóle — i tylko najwięksi techni- 
cy między pianistami mogą się zdobyć 
na odegranie tego artystycznego dzieła 
które przy czarującej swej piękności aż do 
przesady obarczone karkołomnemi trudnościa- 
mi dla zwykłych śmiertelników jest wprost 
niedostępne. Po odegranin tego numeru wrę- 
czono p. Pollakowi, wśród grzmotu oklasków, 
wieniec laurowy od grona wielbicieli z nā- 
pisem: „Genialnemu artyście“, 

Największy entuzyazm wywołały jednak 
własne kompozycye kuncertanta a mianowi- 
cie: „Mazurek“, Reverie“ i „Valse fanta- 
stique“, które pięknie ` pomyślaae i zgrabnie 
ułożone a odegrane z niesłychaną finezyą 
były malemi- areydziełami -w--ewoim - ro= 
azaju. 


w tym języku, w którym je  autorowie 


skreślili. 


" „Pięć lat ma dworze Mi'ana*. 
Pod tym tytułem jakiś Wydał 
w Lipsku broszurę, która wypadki belgradz- 
kie opowiada w następujący mniej więcej 
sposób ; 

„Po nieszczęsnej wojnie z Bułgarami 
w r. 1885 skończył się pokój nietylko w 
kraju, aie i w konaku królewskim, Królowa 
stawała się z każdym dniem bardziej ner- 
wowa, a gorszące sceny pomiędzy małżon- 
kami królewskimi były na porządku dzien- 
nym. Milan każdemu, kto tylko mu ucha 
użyczał, opowiadał o swoich zmartwieniach 
rodzinnych. Przykrząc sobie w domu, robił 
coraz częściej wycieczki do Węgier, gdzie 
bawił u przyjaznych sobie magnatów, albo 
wieczory przepędzał w domach posłów za- 
granicznych. Szczególniej lubił odwiedzać 
posła francuskiego Milleta, który miał 'za 
żonę uroczą Paryżankę. Z oficerami straży 
pałacowej pijał koniak i grywał w karty, 
a na drażliwość królowej odpowiadał zabój 
czym chłodem. Zazdrość i podejrzliwość Na- 
talii wamagała się coraz bardziej. Na dwo- 
rze mówione głośno o stosunku Milana z żo- 
ną pułkownika Proticza, późniejszego mini- 
stra wojny, generała i regenta. Rokn 1887 
przy uroczystej audyencyi wielkanocnej przy- 
szło pomiędzy królową a żoną pewnego dy- 
plomaty greckiego do oburzającej sceny. 
Królowa wbrew przepisom etykiety wzbra- 
niała się pocałować Greczynkę, która miano 
za kochankę Milanową, a gdy król zwrócił 


jej uwagę, rzneiła się wściekle na rywalkę. 


Milan porobił niezwłocznie kroki o rozwód, 
ale od zamysłu tego odwiodła go jakaś zna- 
komita osobistość. Nastąpił potem wyjazd 
Natalii do Rosyi, później zaś do Fłorenceyi, 
Wiesbadenu, odebranie tamże syna Aleksan 
dra i spotkanie Milana z synem na dworcu 
peszteńskim. W Serbii król coraz więcej tra- 
ci? popularność, a wieści o nocach, przepę- 
dzanych z ladacznicami lub przy grze, krą- 
żyły po Belgradzie i kraju. Mewiono publi- 
cznie, że jednego dnia konsul turecki wygrał 
0d króla 60 tysięcy dukatów. Niebawem 
król rozpoczął kroki rozwodowe”. Dalsze 
Wypadki są powszechnie znane. 

Broszura lipska różni się nieco w szcze- 
gółach od znanego romansu francuskiego 
„Le roi Stanko et la reine Xenia“, o któ- 
rym swego czasu daliśmy sprawozdanie w 
Gaz. Nar. Romans ten francuski przypisy- 
wany był powszechnie jeśli nie samej kró- 
lowej, to w każdym razie osobie z bliskiego 
jej otoczenia, a jest on jednem publicznem 
oskarżeniem męża Natalii o wiarołomstwo 
i pońiewieranie żony, a syha o niewdziecz- 
ność i brak uczuć synowskich. 


TELEGRAM Y. 
Belgrad d. 10. lutego. 

Jest już rzeczą pewną, że z koń- 
cem marca, a najdalej z początkiem 
kwietnia wypuszczoną zostanie nowa 
czteroprocentowa pożyczka serbska, a 
to zapewne tylko „w Paryżu (chyba 
za wpływem rosyjskim). Kurs emisyj- 
ny jeszcze nie wiadómy. 

Minister prezydent zgromił depu- 
tacyę towarzystwa handlowego, która 
się sprzeciwia pomnożenia banknotów, 
oświadczając, „że dótyczący wniosek 
bądzie gruntownie, zbadany, i nowe 
banknoty nie będą wydane bez po- 
krycia. 

Petersbarg d. 10 'łutego. 

Jazda”na zachodnim szlaku kolei 
sybirskiej do Omska będzie dopiero 
w lipeu zupełnie uregulowana. Dla pa 
sażerów są dotychcząs tylko wagony 
8 i4 klasy. Tego miesiąca poczną kur- 
sować pociągi pospieszne między Mo- 
skwą a Omskiem, ale na szlaku sybir- 
skim tylko z szybkością 25 wiorst 
(27 kilm.) na godzinę. 

Rzym d. 10 lutego. 

Królowa Taitu (żona Menelika, go- 
rąco zajmująca się polityką) wyprawi- 
ła do Baratierego posłów, aby przy- 
był do obozu abisyńskiego. Baratieri 
wysłał na swoje miejsce oficera jlnego 
sztabu. T" ta 

Półurzędowo donoszą, że; gabinet 
już się zupełnie porozumiał co do po- 
lityki w Afryce. Wedle pogłoski, nie- 
wiadomo o ile pewnej, uchwalono wy- 
prawę do Harraru, dokąd kilka bata- 
lionów z kilkoma bateryami ma odejść. 

Rzym d. 10. lutego. 

Zdumiewające doniesienie Tribuny, 
jakoby się udało, promienie róntge- 
nowskie uczynić przystępnymi dla 
oka, podobno się. potwierdza. Wedle 


strument, za pomocą którego okiem 
widzieć można rzeczy zakryte. Próby 
ze szkatułką aluminową udały się cał- 
kowicie. 

Rzym d. 10. lutego. 

„Ajencya Stefaniego* otrzymała wia- 
domość, że Szoańczycy zajęli dwie po- 
zycye, w każdej jest około 4 tysiące 
ludzi uzbrojonych w broń palną. Pier- 
wsza pozycya nieprzyjacielska znaj- 
duje się od przednięj straży włoskiej 
w oddaleniu o 6 kilometrów, druga w 
znaczniejszem oddaleniu leży na ró- 
wninie przeciętej głębokiemi fosami. 
Wszystko zdaje się przemawiać za tem, 
że nieprzyjaciel chee pozostać na sta- 
nowisku obronnem. 

Bruksela d. 10 lutego. 

Z zamku Berg w Luksemburgu 
przybył tu ks. Parmy (teść ks. Ferdy- 
nanda). Jedzie do Nizzy, gdzie się od- 
będzie wielka narada familijna Kobur- 
gów w sprawie waśni w rodzinie ks. 
Ferdynanda. Ks. Parmy jest za rozwo- 
dem, i będzie u pygieżg. (Jest jednak 
rzeczą pewną, że księżna z obowiązku 
małżonki katolickiej wróci do Sofii.) 

Rząd francuski cofnął w parlamen- 
cie projekt ustawy o opodatkowaniu 
obcych robotników, któreby dotknęło 
800.000 robotników belgijskich, wsku- 
tek protestu Belgii, która zagroziła 
odwetem na robotnikach francuskich 

Konstantynopol d. 10 lutego. 

Stoiłow wyjeżdża jutro z Konstan- 
tynopola z powrotem do Sofii. 

Eksarcha bułgarski otrzymał od 
sułtana pozwolenie na podróż do Sofii 
i złożywszy sułtanowi podziękowanie 
za to pozwolenie, wyjeżdża również 

utro do Sofii. 

Sułtan zamierza wysłać do Sofii na 
uroczystość przechrzezenia Borysa kil- 
ku wyższych dygnitarzy cywilnych 
chrześcijan, oraz swego adjntanta przy- 
bocznego. 

Londyn 10. lutego. 

Prezydent rzeczypospolitej trans- 
vaalskiej Krueger przyjedzie do An- 
glii, aby z rządem Wielkiej Bryta- 
nii w sprawie transvaalskiej pertra- 
ktować. 


Dział ekonomiczny. 


— Kartel naftowy. Nakonferencyach, 
które się między producentami ropy w osta- 
tnich dniach w Wiedniu odbywały, zgodzili 
się niemal wszyscy ua potrzebę zawiązania 
kartelu i to celem regulacyi cen nie zaš 
ograniczenia produkeyi, Wydobywać bedzie 
mógł każdy producent tyle ropy, ile to uzna 
za stosowne Inb możliwe. Sprzedaż ropy dla 
państwa anstryackiego będzie się dokonywa- 
ła wyłacznie tylko w biurach sprzedaży w 
Wiedniu i we Lwowie. Tak samo hędą się 
producenci ropy porozumiewali z rafinerami 
wyłącznie tylko za pośrednictwem owych 
biur, które będą strzegły, aby cena nie spa- 
dła poniżej ustanowionego minimum. Pro- 
dneenci ropy wybierają komitet, który bę- 
dzie ich pełnomocnikiem w sprzedażach ro- 
py dla rafineryj i będzie ustanawiał ceny od 
wypadku do wypadku. 


Z giełdy wiedeńskiej. 


(Telegr. „Głaz. Nar.*) 


— Wiedeń dnia 10 lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 351-75, węg. zakład 
kredytowy 438 50, auglobanki 174'-, 
lenderbanki 251:25, koleje państwowe 
372*—, elbethal 27925 akcye tytonio- 
we 183 —, alpiny 87:40, losy tureckie 
58:26, unionbanki 319'—, ruble 129 —. 


v 
Z rynków towarowych. 
Wiedeń dnia 10. lutego. 
Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 
na rynxu tutejszym były następające : 


najniższa najwrższ» 

pszenica na wiosnę L39 s NAA 

k n Maj-cZCTW:60 1:44 —  GT5R 

m „ jesień 3) plk 
żyło na wiosnę 68% — 7 
żyto na maj-czerwiea 6:80 — hä 
żyto na jesień 645 — ñ: 
owies na wiosnę 641 — 644 
kuka'udza na maj-czerwiec 1306 469 — 473 
kakurudz» na lipiec sierpień 485 — św 
rzepak na st”czeń-luty 115, — 1935 
rzepak na sierpień -wrzen. 11:15 — 1140 


Lwów 8. lat go. Pszenica 729 do 460 zł. 
żyto (25 do 660, ;€czmień browarny 5— do 
6:—, jęczmień pastewny 4 75 do 5—, owies 5'21 
do 5 46, rzepik 820 do 8:75 groch 6— do 8 — 
wyka 0— do 0—, nasienie luiane — — do 
——, nasienie konopns —'— do *—, bób 
—-— W "=. bobik 4:23 do 475, hreczka — — 
do —* — koniczyna czerwona galio. 39 — do 
3b'—, szwedzka 3%6— do 4%—, biała 4 *— de 


60—, anyż —*— do —'—, kukirudza stara 
—— do -——, nowa 5 — do 550, chmiel — — 
do ——, spirytus gotowy —— do —' . na er- 
min 432 do —, Tymsaka —— do ——, 


Waranty —— do ——. 


Przyjechali do Lwowa. 
; Dnia 8. lutego. 

Hotel Żorża. M. Doschotowa z Pa- 
łahicz, W. Niezabitowski z Łanek, Wł. 
Garapich z Łukowca, Z. Łastawiecki 
z Lipnik, Dr. J. A. Propper z Krako- 
wa, T. Bażański z Siemiginowa, L. B. 
Olenzogenburg i K. Br. Flandee z 
Przemysła, F. m. Thun-Hohenstein z 
Monasterzysk, E. Scott z Ropienki, J. 
W. Hahn z Hamburga. 

Hotel Europejski. E. de Förster z 
Wiednia, L. Radzikowski z Kossowa, 
Dr. W. Buj z Tarnowa, W. Pieniążek 
z Lipnik, A. Lippomann z Bobranowic. 
Dr. A. Nazarkiewicz z Podola Ks. H. 


' telegramu z Perugii, profesor wsze-i Kurpiak z Karłowa. 
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Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 9. 
lutego do 12-tej w południe dnia 10. 
lutego b. r. mieliśmy wiatr zachodni 
o średniej prędkości 6 misek, niebo za- 
chmurzone a powietrze wilgotne — 
(—% wilgotn. względn.). 

Opad, nieznaczny śnieg. 

Srednia temperatura w tym czasie 
była +14 °C, najwyższa +40 °C, wczo- 
raj w południe, najniższa +06 °C. 
dzis w nocy. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był dziś o godz. 12 
w połndnie T67 mm. 


Dzis dnia 11 lutego: Iucyusza B. 
— Trech świat. 


RGŽKŁAD POCIĄGÓW 


obowiazujący od 1. maja 1895. 


(Czas lwowski). 


' 1241 


9:52 | 12:41 


2:18 
2:18 


£ 
b 


| 3:01*| 5-36 


! 1:58*] 7:36 


8:16 
B'46 


ope d"e 


eta i 


aż do odwołania 


tryja | hyrów-Buchy 
'ryja Stanisławowa Hu- 


| ratą 
niedzieli 


Do Lwowa przychodzą 
Ze8 


Z Podwołoczysk Podzam. . 


Z Czerniowiec Sucznwy 
Ze Stryja, Tawocznego, B3- 


da 


Ze 
Z Zimnej wody co świ 


Z Podwołoczżsk (gł. dw.). 
Z Rawy ruskiej 
7% Brzuchowi« , 


»iatyna . 


Z Krakowa . 
Z Bałzca . 


1056 
11:08 
1 '06 


T'21| 11:36 


8:14 
8:14 


232% 


242% 

3-16 
10:09| 3:36 
100: 


11:01; 3:26* 


10 25 
11-1i 


5:31 

6: 

632*| 10:38 
6:51* 

6-01 


6:01 


s 
E 
o 
3 
= 
Z 
A 
E 
n 


y. 


znego, Bu- 


Podzameza 


Doa Czerniowiec, Suczaw 


Do Stryja, Ławoe 


Z 
ja, Chyrowa-Suchy 


Zə Lwowa odchodzą 
kad 

da pesztu 
yis 

Iusiatyna . 

Do Bełzea . 


Do Podwołoczysk (gł. dw.) 
Do Str 


Do Krakowa 

Do Stry 

Do Rawy ruskiej 
Do Brzachowie 
Dn Zimnej wody . 


Pociąg express ze Lwowa 9'16 rano, w Kra- 
kowie 2'24 popołudniu, w wiedniu 9-32 wieczór. 

Pociąg express do Lwowa 9'16 wieczór, z Kra- 
kowa 240 popołudniu, z Wiednia 7:40 rano. 

Różnica miedzy zegarem miejskim a średnio- 
enropejskim wynosi minut 36. a mianowicie: gdy 
zegar srodkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m 3>. 

* Pociągi posp'eszne. 


Wadessne. 


iŻg tę ruhryra redskcys rie odpowiada.) 


Henneberg - Seide. 


— nur ścht, wenn direkt ab moinen Fabriken 
bezogen, — sehwarz, melss und big, 
von 35 kr. bis fl. 14-65 p. Meter — Platt, ge- 
streift, kzrriert, gemustert Damaste ete. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, 
Dessins ete.) porto- und ateuarfrel Ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltcs Briefporto nach 
der S«hweiz. 


Selden-fabrikcu G. Henneberg 
(k.u k. ILA.), Zürich 
TT 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątnobj 


Dr. Eugenias Kozterowski 


po odbycin specyalaych studyów w klinikach 

wiedeńskich, beiiinskich, tudzież polikiinice paol 

Martinsa w Roztoko, mieszka przy ul. Koper- 
nika l. 3. l. p. i ordynuje od godainy 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


1 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi|, ga- 
stralłyii, utracie sił i apetytu. — Znaj- 
duje się w głównych aptekach. 


Najmniejsza 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr. WŁADYWŁ. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturowa, 
czyli Krótki zbiorek modlitw ułożył S. B. 
Wielkość książeczki wynosi 7 5eentim. drukowa- 
na na najpiękniejszym welinie, drebnemi ale bar- 
dzo wyraźnemi, bo zupełuie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową n« każdej stron cy, opr. bar- 
dzo el.gan ko w miękką skórę brzegi złote a 
pod niemi nąsow . 

Cena ogzemplarza: 2, 3 , 415 - koren, 

stosownie do skromniejszej lub bsrsziej o dolnej 
oprawy Na porto deł;czyć 25 ot. 


tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie MIKOŁAJ LUDWIG 
gobelinowej i congres poleca w obfitym wyborze 


Lwów, ulica Halicka l. 14. 


homans Na Marsio 


przes 


Andrzeja Laurie. 


(Ciąg dalszy.) 


— Wiem, — odparła Akoleja z lek- 
kim rumieńcem, który ją czynił jeszcze 
bardziej uroczą — wiem, że u was 
zwyczajem jest mówić kobietom takie 
banalności. 

— Co ty mówisz? — zawołałem — 
(a czułem, żem brał górę) — na Marsie 
nikt paniom nie powie nigdy miłego 
słówka ? 

— Ale nie w ten sposób, jak tobie 
się zdaje. 


— Daruj mi mój upór, ale rzecz ta 
jest największej, stanowczej wagi. U- 
trzymujesz, że tu wszystkie kobiety 
są jednakowo piękne... 

— Tak mi się zdaje. 

— No, to brak tu urozmaicenia, za- 

uważyłem w tonie stanowczym. 

— Jest to sąd. nieświadomego rze- 
czy, 

— Powiedz raczej: prorocze widze- 
nie — odrzekłem jej na to z żywo- 
ścią. Zadnej niedoskonałości, żadnych 
niepokojów, niczego, czegoby się spo- 
dziewać, oczekiwać, albo obawiać mo- 
Żna, ani nawet podobieństwa jakiejś 
rywalizacyi i, jak mi to szepce mój in- 
stynkt, ani cienia flirtu! To musi być 
śmiertelnie nudne życie | 

— Mój panie! -- zawołała Akoleja, 
która najwidoczniej traciła pewność 
siebie, nie zniosę tego, aby się w mo- 
jej obecności ktokolwiek żle wyrażał 
o mojej płanecie. 

Ja jednak wpadłem już w zapał. 
Pierwsze zwycięstwo dodało mi odwa- 

chociaż było bardzo drobnem i tak 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14 lutego 1896. Nr. 42. 


„SĘ — I ziemia nie ma mu nie 
o pozazdroszczenia. To Mars raczej 
musi przed nami uchylić czoła. Myśmy 
bowiem rozwiązali owo zadanie, o któ- 
re nawa umiejętności jego, jak się 
zdaje, zupełnie się rozbiła. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 
zapytała Akoleja, ciągle jeszcze z du- 
mą w głosie, ale też z widocznym 
już niepokojem, zauważyła bowiem 
po tonie, jakim przemawiałem, żem 
mówił poważnie. 

Rozkoszowałem się już naprzód 
zwycięstwem i nie miałem ochoty tłu- 
maczyć się zbyt pospiesznie. 

— Ależ to w oczy bije. Jakto, ty 
tego nie widzisz? 

—. Nie widzę. 

— Przedewszystkiem jest ziemia 
większą od Marsa... 

— (zy to mówisz na seryo? — 
zawołała, przechodząc naprzemian z 
obawy w lekceważenie. — Sądziłam 
istotnie, że od ciebie coś usłyszę, 
czyż nie wiesz, że jedna uncya dobrze 
ukształtowanego mózgu warta więcej, 


mi, ze swoimi rzeźniami i ociężałymi, 
ledwie pełzającymi mieszkańcami — 
ziemia owiadam ci - nie jest 
miejscem a pobed tak bardzo wzgardy 
godnym, jak to mniemać rączysz. Za- 
łożę się, że jej już nigdy nie chciała- 
byś opuścić, gdybyś tylko mogła zna- 
łeść się na niej, choćby tylko ko- 
niuszkami nóżek. 

— Żartujesz sobie ze mnie — po- 
wiedziała nadąsana. — Jeżeliście rze- 
czywiście rozwiązali zadanie, nad któ- 
rem myśmy napróżno łamali głowy, 
to wymień je i nia każ mi dłużej 
czekać. 

— Można to w dwóch słowach wy- 
owiedzieć: zdołałem wylądować na 
arsie, Powiedz mi, ile razy uzbraja- 

liście napróżno swoich Argonautów na 
zdobycie ziemi? A jeżeliście wy, wy- 
osażeni w te wszystkie udogo nienia 
1 zdolności, o jakich wspominałaś, i 
które zresztą same Się na oczy nasu- 
wają, nie potrafili opuścić swego wię- 
zienia: jakiejże potęgi geniuszu i mocy 
woli potrzeba było na to, aby się nam 


tyleście trudów wyłożyli, to stało się 
to dlatego, bo się wam taka podróż 
nie wydawała dość zajmującą. A je- 
żeli nie możecie przybyć na ziemię, 
to nie możecie się dostać i do innych 
sąsiadów. Myśmy zatem dokonali 
przedsięwzięcia, które się wam nie 
udało — myśmy zatem... 

Dałem się unieść gorączce dowo- 
dzenia, nagle jednak zamilkłem pod 
wrażeniem widoku, jaki przedstawiała 
twarz Akolei. Oszołomił mnie niemal 
dobry skutek mojej małej zemsty. Czo- 
ło pięknej przeciwniczki powlokło się 
chmurami, błękitne oko ciskało pło- 
mienie, a na policzkach o tak szla- 
chetnym rysunku zapłonął rumieniec 
oburzenia. 

Właśniem to mówił: odrobina oży- 
wienia nic nie szkodzi — nawet gdy- 
by to miało być ożywienie gniewne. 
A chociaż postawa Akolei w owej 
chwili wszystko inne raczej niż przy- 
jażń zdradzała, to jednak nie mogłem 
się powstrzymać od spojrzeń A 
conych pcdziwem nad nową piękno- 


od tego, aby się rzucić do nóg owaj 
pięknej córy Marsa jako niewolnik na 
całe życie i to nawet mimo surowości, 
z jaką mnie traktowała i mimo tego, 
żem w jej rysach czytał dotąd same 
tylko niezbyt przyjażne uczucia. Wy- 
obraż więc sobie, co się ze mną dziać 
musiało w chwili, w której ten wyraz 
jej twarzy nagle się zmienił! 

Któż nie zna zachwytu nad pier- 
wszym słońca promieniem, który na- 
gle rozświeca ponury krajobraz albo 
ciemną gęstwę lasu? Niejeden poeta 
już go opisał, a każdy go odczuwał. 
A jednak żaden opis nie zdoła odma- 
lować tej promiennej przemiany, jaką 
wywołał uśmiech na licu Akolei, tę 
dziecięcą czystość jej czoła, blask 
oczu, olśniewającą piękność ząbków, 
nieporównany urok rozwartych w tym 
prześlicznym uśmiechu ustek... 

Przed chwilą jeszcze podobną była 
aniołowi surowej sprawiedliwości, te- 
raz z całego jej łagodnego oblicza 
promieniała sama dobroć. 

— Składam broń przed tobą — po- 


— W takim razie musicie się panie 


śmiertelnie nudzić. 


Akoleja spojrzała na mnie wzrokiem 


niezadowolonym. 


Eio szukany argument nasunął mi 
się nagle na myśl. 

— Mars nie wszystkiego jeszcze 
| dokonał zawołałem stanowczym 


== 


niż cała ta wasza wielka kula? 

— O tem wiem z pewnością, tyl- 
ko że nasza kochana, szkaradna kula 
ze swoimi waterproof'ami i parasola- 


udało dokonać tego cudu! Bo nie ze- 
chcesz mi, sądzę, dowodzić, że jeże- 
liście nigdy nie PE na naszą 
płanetę, na której dokładne zbadanie 


ścią, której jej boskiemu obliczu = wiedziała. — Bądźmy przyjaciółmi! 
liło podniecenie. 

Po tych wyrażeniach łatwo odgad- 
niesz, że nie byłem bardzo dalekim 


(C. d. a.) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


[M FAD MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 
poleca dziełko p. t.: 


Uwielbienie 
Pana naszego Jezusa Chrystusa 
W Jego bolesnej mece. 


Rozmyślania i modlitwy 


na czas wielkiego postu. 


Cena egzemplarza 70 ct, z prze 
syłka o 5 et. więsej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


najlepsze petersburgski e 
Kalosze męskie, damskie i dzie- 
elnme sprzedaje po cenach fabryeznych 
STANISŁAW GABRIEL we Lwowie 
plao Halieki 1. 3 306 


R TEY WĘGLOWE do Oszyszczania 
wody po złr. 3'50, 4:50, 650 i 9'—, 
Wanny długie pe złr. 15— i 16—, nasia- 
dowe po złr. 6-— i 7:50, Klozety pokojo 
we po złr. 8'50,17— i 30—, poleca Piotr 
Chrząstowski , handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


r. KORPIŃSKI ndwokat w Kosowie 
poszukuje koncypienta, 205 


RECZ Z CEROWANIEM ! Pończochy 
i skarpetki wybornie podrabia praco 
wnła A. Stępkowskiej, Piekarska l. o. 


pe poczta Nawarja 10 kilo- 
IN metrów od Lwowa ma mleko od 70 
krów od 1. mar:a do wydzierżawienia. 
Kaucya wymagana 300zł. Oferty nadsyłać: 
Zarząd dóbr książęcych Nagórzany. 


| Bierz EZ inteligentny, w srednim 
wieku, sprężysty, skrupulatny, dosko- 
nale rozumiejący się na wszelkiej uprawie 
roli, chmielarni. budownictwie parowych i 
wodnych maszynach. gorzelnictwie, biu 
rowych zajęciach ; hodowca inwentarza, 

pragnie z wiosną 1896 zmienić dotychcza- 
sowę posadę. Przyjmie glo i rządcy, eko- 
noms, rachmistrza , ko na ordynaryę 


|| 


Fr. Hessing, 


właściciel i kierownik ortopedycznego zakładu 
w Gógingen koło Augsburga znajduje się od 11. 
do 14. lutego 1896 we Wiedniu, hotel Bristol. 
Posłuchania udziela od 11. do 1. godziny przed 
południem. Popołudniu nieoznaczone. 7619 


Na 
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Rafinerya Eiry fabryka rumu, likierów, aolków i octu 
Juliusza Mikolascha Następców 1603 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
peleea najlepsze | najczyściejsze wódki pelskie meene, roselisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż | zagraniczne, star Starkę, Owecówkę, Ratafio, D Dero- 
nlówkę, Narodówkę, Szozutek, Dzieaalk, Djabeł, Karpatówkę, Spocydjnaści fahryk itd. 

po cenach majprzystępniejszych. 
Czyniąc zadość wielostronnym Życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. ohemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej. 


zę butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
Kontuszówki 60 , 


L. B. 


Loco Fabryka notujemy : 


n 


Laborator yum technologii 11 e. k. szkoły politechnicznej we Lwowie. ai. 
I. Orzeczenie. WAĆ 


Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fn- 
zlu“ i zanieczyszczeń alkoholieznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 
przedni kminkowy* jest mocno złodzonym wyrobem alkoholicznym , zaw o- 
rającym cukier trzeinowy i cukier przomieniony, przygotowanym ha dobrze rek- 
tyfikowanym spirytusie.; 

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użycin :asłu- 


$> Lwów, dnia 23, maja 1894, Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 
onkurs. 


Wydział Rady powiatowej Myśleniekiej ogłasza konkurs na po- 
sadę lustratora majątków gminnych z roczną płacą 1000 złr. i ry- 
czałtem na objazdy 300 złr. 

Termin do wnoszenia podań do końca lutego b. r. 

W podaniach należy udowodnić wiek nieprzekroczonych lat 40, 


Wymagania OEB WM ścznikówski, wh 
ezta Bobowa. 


Pasztet 
z gęsich wątróbek jak Bztasburgski, teryn- 
ka funtowa złr..1:56, z trufiami złr. 2—, 
Zarząd dworu Łapezyn , poczta Brzeżany. 


wyższe wykształcenie , znajomość ustaw i przepisów administracyj- 


128 nych i rachunkowych. 


Posada ta nadaną będzie prowizorycznie na rok jeden 
Lustrator musi się poddać instrukcyi słnżbowej. 
Myślenice, dnia 2. lutego 1896. 


Sekrotarz: Klebert. Prezes: S. Adelmann. 


LINKI 


uu 


do wcierania przeciw rwaniu 
na muszkuły i nerwy. Cena 


G 
Upresza się P. T. 


p” hid annann n na" 


za a a ucz a a m”. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, KSYGNATY KASOWE 


z 380-dniowem wypowiedzeniem i 


ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,/, Asygnaty k 
ane będą począwszy od dnia 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 34. Stycznia 1890. 


10 
20 


powiedzeniem oprocentow 


Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opa 


Wódka francuska i sól i: ba NEI key) 
w członkaćh 1 jnnym 
oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


łówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
pe Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


SKŁADY ko > J. Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. 
m_U_E_D_E_E_E_M 


a a u m a u u a a a a a W EEE ZE EE Waza a aa a a a U U U 


Molla Proszki Seidlickie. 


Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
reaąqm żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 
Sg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TĘ 
Gona zapieczętowanego oryginalnego pndełka 1 zir, waluty austr. 


Wodka francuska i sól Molla 


Tylko prawdziwe 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 


ry 
trzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plombą ołowianą „A. lloti". 
Fanie A środkiem ludowym, szezególnie jako środek nómierzający 
adkom powstałym skutkiem saziębienia, działa wzmaoniająco 


7549 
Markiewicz ; Ro Lityński; Karo! Bałaban. 


s 
E 
ME: 


asowe z 90-dniowem wy- 
1. maja 1606 po $j, 


Dyrekcya. 


Wydawcą i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Kto się chce żenić! 


Mieszczanin czy szlachcic, który chec 
się ożenić odpowiednio do swego stanowi 


iożyce amerykańskie 


do strzyżenia bydła 


ska i do awoich stosunków, powinien ea 7 i r 
żądać projektów małżeństw. pos 3. pisemna złr. 2'20, do koni zł. 250. 
wskazówką do zawarcia znajomości Kółka na buhaje 
Mariaga Csmpany, Bsdapeszt , VII. o Cadudr 30 ct. 


strase6 28, za nadesłaniem 30 et. w mar- 
kach listowych. (W samkniętej kopercie) 


Zarząd dóbr Odnów p. Kulików 


ma na sprzedał ry - SD wyborowe 
gatunki 


KARTOFLI 


rozmnożonych z oryginalnego nasienia i 
wybranych do sadzenia: 
Wielki kanclerz Rlohtera 231 skrobi; Cu- 
dewao Maraszege 22-5 skrobi bardzo plenne ; 
Kerczak Dołkeweklego 223 skrobi premio- 
wane; Karmazya Dełkowaklego 21'7 skrobi. 
Pierwsze dwa gatanki wagonami loco 
stacya Kul ków 2 I$ za 100 kilo, inne ga- 
tunki workami 2-70 za LO kiloz workiem 
w najmniejszych partjach 700 kilo, Zamó- 
wienia z 100/, zadatkiem do 1. marca. 


NZTOKFIS 


suszony po 90 ct., 1 złr. za kilo, 
mocaony po 40 et. kilo. 

Śledzie marynowane już bez ości, 

w blaszankuch około 30 sztuk złr. 


Wagi decymalne 


od 25 kg. do 500, tanie i 
silnej konstrukcji. 


Pochodnie do drogi 
złr. 250, wahadłowe zł. 3 
poleca 


Antoni Halski 


handel żelazny 


we Kde, plae Maryncki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli Żelaznych na I. p. 


Wyszczególni ony, 4 medalami i dyplomem 
honorowym 


JÓZEF WITOSZYŃSKI 


ul. Kopernika 1. 5 

poleca swoją pracownię 
Narzędzi chirurgicznych, orta- 

pedycznych i bandaży, 
oraz poleca w wielkim wyborze 

wszelkie wyroby nożownieze 

z własnej fabryki oraz z fabryk 
350. Śledzie zawijane z cebulką fa angielskich. Wszelkie miejscowe 
seczka zł. 2—, Moskaliki w piklack zamiejscowe zamówienia, repe- 
fasecska zł. 1-50. Sardynki w oli-|'acye i ostrzenia powyższych 
wie, Anchovis, Omary, Gonino, Ł-|przedmiotów uskutecznia się po 
soŚ z Kaliforni, Rolada z ryb w cenach umiarkowanych 
anszpiku itp. konnerwy w puszkach Zakład istnieje od r. 1870. 


J. Michnik w Bochni 


St. Markiowicza 
Główny skład wysyłkowy pler- 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 
wszej galicyjskiej suszarni owo- 
ców | jarzyn w Bochni 


konserwowania Skóry zy 


zakony toser na baty, | CTTO, KOGO Jam 


prawdziwy trau garbarsti, E T a E 
nieszkodliwy lakier |] Nr. 3 wybierane, samo głów. 
i ki za kilo, p złr. e 

czernidło bez kwasów MIÓD PSZCZELNY 


z pasiek okolicy bocheńskiej 


1 kilo po 75 centów. 


Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pocztą. Cenniki warzyw i owo- 
ców rozsyła się na Żądanie franco. 

Skład wyrobór suszarni bocheń- 
skiej znajduje się u KE Leonarda 
Solecklego ul. Baterege 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żólkiewska 1. 8 


Ż | 
JARZYNA ©, Ntary Cognac 


jubiler 1 złotnik : z wina własnego chowu 

! wa Lwowie, piao Maryaoki SE pierwszej jakości opłataie 4 butelki za G kJ 

| .poleea swój bogato zaopa- —— albo 2 litry za 6 sł., młody 3 litry 4 eir 
. trzony skład SE | cont. Benedykt Horti, właścicie! 

wyrsbów  jabiierakioh dóbr, samek Gelitech przy Qonebitz w Styryi. 


złotych i srebrnych 


po najtańszych 
leczą sią radykalnie 


przez użycin Pigułek i Maści Dr. Lehel 
p Paryżu. 45 lat powodzenia. — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruc- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara, W Krako- 
wie w apt. pp.: Redyka i Wiszniewskiego. 


JAN 


cenach. 


7317 


Zarząd dóbr > 


poczta w miejscu 


ma do sprzedania do nasienia 2 wiosną 
następujące gatunki 


kartofli i nasiona: 


Kartofle Piast 22-1 pr. skrobi po 2 zł. 
80 et. za 109 klgr. 
Leliwa 21'2 pr. skrebi, po 2 zł. 60 et. 
za 100 klgr. 
Kartofie EJ 19 pr. skrobi, po 2 zł. 
30 ot. za 100 klgr. 
bez worka loco stacya kolejowa Zadwórze 
Nasienia Esparcety i nasienia bura- 
ków pastewnych Mamatów czerwonych. 
Gatunki kartofii mogą służyć jako sma- 
esne stołowe i plenne gorzelniane. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


Aux Violettos de Parmo 
Bssencya dla chostok AUX Violettes do Parme 
Weda tualetowa.. Aux Violettes do Parmo 


OE 4 Wysłanie im pcpr aA Aux Violettes do Parmo 
Zamówienia przyjmuje się tylko do 1.| | Olsjek........ „ Max Violettes de Parmo 


Pader ryżowy... Aux Violettes de Parmo 
Kosmetyki. ..... Max Tiolettos de Parme 
37, Bout de Strasbonig, 37 


marca 1856. 
Ma się także do sprzedania 


7 sztuk buhajków 


czystej rasy krajowej nizinnej Majdańskiej. 


PAPIER FAYARD « BLAYNYJ 


Do uleozenia katarów, rematyzmów, irytaeyj piersiowych, Infiu- 
eney, boleści ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy 
palcami i odmrożeń , tańszy od wszelkich innych. 5961 


Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 
z i we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera, 


1565 


JAN IENATOWICZ 


GZSESESPSPGESZSOSESPSPSESŁSPSZ4ŁSE SESPSESESZSESESESESESESESE 
polecon 


uajprzedniejsze Kadzidła wrəzezególmioue Iiexuemi 
"Als zasługi: 
zł. et. 


| 


i 
ki 


zł 
KADZIDŁO KOŚCIELNE msi- 
l; a oh w paczkach po 50 


KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- 
da się z kwiatów, żywio i bal- 
samów wydzielających nadzwy- 
ozaj ET woń , pakieciki 

po 4i8 o o 25 i 

KADZIDŁO SÙ TAŃSKIE płyn- 
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwaraa przyjemny i 
REA poszukiwany zapach, 
fakonik . 

KADZIDŁÓ WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
aS do salonów i buduarów 
flas 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- 
bieżenie rozwijaniu się chorób 


H KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa- 
czka zawierająca tuzin . —'12 


KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, pór "s ZEE 
pudełko 

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za poinoc4 rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i OCZYSZCZA po- 
wietrze, flakon po 3U ct, 

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy paleniu wydzielają 

—50 ia woń, pakiety po 2, 

6 i 10 et, Ro po 15, 
25 et. i 


TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy- 
szczają powietrze tak w mie- 
szkaniach jak i na EWA 

nagminnych, flakon 26 et, i — 50| pudełko + —10 


Nabyć można WE LWOWIE w Modus własnych , La 
Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11. — W RD IE S.kien 
n nice l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy- 
stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach, 
Spe52525252525 25252525242525 252505 2: 25052525252 2525250525 


—50 


—'25 
—'60 
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wa sprzedaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotesznym 
3.000 złr., cena 168.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 7 klim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
300 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł. 

4. Majątek ziemski, w pogras Kamionka Strumiłowa, 2 klm. 
od stacyi kolejowej, 180 morgów obszaru, Jom mieszkalny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Coua z zasiewami bez in- 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 

Bliższych wiedomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Bałabuna i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika |. 7, I. piętro. 


Jedyna fabryka 


w Amsterdamie. ai 900?) y 
ata ROA 48 
a Me at D cH 
Ga y) dodą aae A) FABRYKA 

s ge” 0” of q% najlepszych, holender- 
gd aS p 99 skich LIKIEROW 
Od a „8 SKŁAD FABRYCZNY 

NI 1d Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
rzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszgatkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holand. likiery” wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po sa 


Amsterdamem Żadnej innej fabryki nie posiadam. 7311 


Księgarnia i skład nut 


@. CEMTNERSZWERA 


Warszawa, ulica Marszałkowska 143 
ogłasza , iż 


najpoczytniejszego dziś autora 
WINOENTEGO hr. ŁOSIA 


wyszły następujące powieści: 


Dzisiejsze małżeństwa . . . 
Jeszezs małżeństwa . ' . 
Wilma 
Hrabia — Starosta, II wyd. 
Jędrzek, 1893 
Linoskoczka , 1862 . 
Wczorajsi serja Í., 1892 . 
Nokturn Szopena, 1 1392 
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893 

Prócz tego aajświcżeze noweści : 
Nera Polacca, 1895, Lwów 
Swat, 1835, Lwów, "Jakubowski & Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn © Cie, 1895, arra IE, wyi. 
Nemezys Życia: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemesys życia: Aktorka 1898, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, . 
Przy naszych deorach, 1896, Warszawa . 
Wezorajsi, serya Ii, 1896, Warsawa  . 


Do nabycia we wszystkich księgarniach Reólostwa Polskiego 
i Galieyi. — Skład główny: 
we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. 
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